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Rocznik IV 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 85 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji | w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie | złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


a 1892. 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 6 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dia telegramów: 


„KURJER POLSKI* — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Kkeclznfaczjza i Akcinmnsmistr"ne>gf=nz 


ulica Florjansk:a IMWr. 


Nowy wróg. 


Lat temu kilkadziesiąt Polska jednego 
tylko Śrniertelnego miala wroga a tym byla 
Moskwa. Wszystkie inne europejskie narody 
ze czcią spoglądaly na naszą Ojczyznę i od- 
czuwaly wszystkie krzywdy i prześladowania, 
które znosić była zmuszona. Kiedy Polacy 
za broń chwycili, towarzyszyła im sympaija 
calego Świata, ze wszystkich stron spieszyli 
im ua pomoc ochotnicy a miedobitków naro- 
dowych wojen naszych witano wszędzie jako 
szermierzy woluości. Nawet Niemcy byli im 
radzi i pieśni na cześć ich skladali. 

Przychylne dia nas usposobienie narodów 
z czasem zmieniło się niestety. Niemcy zje- 
dnoczeni odwrócili się od nas, choć zawsze 
postępowaliśmy w obec nich lojalnie, choć 
mimo prześladowczego systemu, jaki zapro- 
wadzili Prusacy, w obec niemieckiego naro- 
du nie występowaliśmy nieprzyjaźnie, Fran- 
cuzi, dla których strumienie krwi przelaliśmy, 
z którymi nietylko dzieliliśmy tryumfy lecz 
także i klęski, wyparli się Polski i proszą 
Moskwę o przebaczenie, że kiedyś nam sprzy- 
jali, a pragnąc widocznie naprawić popelnio 
ne w obec caratu „grzechy*, szykanują Po- 
iaków w swej literaturze. 

Obecnie nowy nam wróg przybywa w Ru. 
munach, dawnych naszych hołdownikach, któ- 
rzy przed niewielu jeszcze laty za naszem 
głównie pośrednictwem zbliżali się do europej- 
skiej cywikzacji. Jedynie niczem nmieuzasa- 
dniona nienawiść do wszystkiego eo polskie, 
popchnęła, jak wiadomo, bukowińskich Rumu- 


nów do intryg przeciw prezydentowi rządu 


krajowego br. Puce, który utracil wśród nich 
popularność przez to, że sympatyzował z na 
szymi Rodakami i pozwolił żonie swej przy- 
jąć protektorat nad balem polskim. Dalszym 
ciągiem akcji Rumunów przeciw Polakom 
była brutaina nanaść na „Sokołów* i na 
polskie niewiasty, która to sprawa przed s3- 
dem epiiog swój znajdzie. Reprezentanci na- 
rodowości rumuńskiej na Bukowinie mogli 
przecież wypierać się solidarności z wszyst- 
kimi wybrykami antypolskiemi i tak też po 
części czymli, a Polacy nie mogli im odma- 
wiać prawa do tego. Niebawem przecież zrzu- 
cili nowi nasi wrogowie maskę Sposobność do 
tego nastręczyla ım weryfikacja wyborów do 
Sejmu czerniowieckiego. Rumunom chodziło 
o to, aby sobie zapewnić mogli większość. 
Zwyrodniale w stosunku ze wschodem ple- 
mię nie przebieralu w środkach a rządząc 
się iście bizantyńską moralnością, bez powo- 
du zaczęło unieważniać mandaty. 

Pierwszy padl naturalnie ofiarą Polak, ba- 
ron Capri. Zepchnięci brutalnie do opozycji, 
reprezentanci kilku narodowości opuścili 
salę sejmową Mimo to Rumuni nie przer- 
wali cbrad, wybierali komisje i t d. Stalo 
się więc, że Polacy na Bukowinie zostali cd- 
dani na laskę i niełaskę rumuńskiego Wy 
dzialu krajowego i sejmu, że żywioł, szczy- 
cący się tem, iż jest podporą państwa i tro- 
nu, wyjęty jest z pod prawa tam, gdzie ma 
nietylko prawa przyrodzone, ale nawet histo- 
ryczne. 

Jakież są powody zwiększającej się ciągle 
i obejmującej coraz szersze koła ludności ru- 
muńskiej niechęci do Polaków? Dia czegóż 


Rodacy nasi na wschodnich kresach tak są 
lekceważeni przez rząd centralny? Sądzimy, 


że wypada Polakom bukowińskim przede- . 


wszystkiem uderzyć się w piersi i przyznać, 
że zasłużyli sobie na lekceważenie albowiem 
ani nie uszauowali dostatecznie swej godno- 
ści ani też nie umieli wyzyskać sil wlasnych 
i swego politycznego znaczenia, lecz wyslu- 
giwali a po części i dziś jeszcze wyslu- 
gują się bezinteresownie Rumunom, którzy 
wskutek tego mogli wmówić kierownikom 
politycznych spraw austrjackich, że Bukowi- 
na to oni, że poza mimi nie ma tam żywio- 
lów, z któremi liczyć się warto i na których 
polegać można. 

W ten tylko sposób zdołamy sobie wytłó- 
maczyć faworyzowanie przez rząd centralny 
rumuńskich kacyków, którzy wobec pań- 
stwa Żudnej nie mają zasługi, prócz tej, 
problematycznej, że są duchowo spowinowa- 
ceni ze skrajuymi feodalami, którzy w Wie- 
dniu o prym walezą z arystokracją gieł- 
dową. 

Polacy, nietylko na Bukowinie, ale w całej 
monarchii, należne zyskają stanowisko, jeżeli 
się nauczą rozumnie korzystać z sil wlasnych, 
jeżeli zawsze występować będą stanowczo, 
nie odstępując od słusznych swych żądań, 
nie wyrzekając się swych praw za miskę so- 
czewicy w formie obietnic i pięknych słówek. 
Ile można zdziałać stanowczością, jakie zna- 
czenie ma obstawanie przy swych żądaniach, 
dowodem ustępstwa, jakie hr. Taatfe poczy- 
nil niemieckiej lewicy, chociaż to stronnictwo 
przez lat dziesięć zwalczało go zawzięcie a 
nadto w lonie swem mieści żywioły, niezdolne, 
jak powszechnie wiadomo, odeprzeć zarzutu, 
ił w gruucie rzeczy bądź to grawitują do 
Berlina, bądź też marzą o zaprowadzeniu ta- 
kiej formy rządu, że hr. Taaffe z pewnością 
nigdyby się na nią nie zgodził. (br.). 


Powieść malarza o przyszłej wojnie. 


W. Łuskina. — „Wielki rok“. Powieść z niedalekiej 
przyszłości. — Księga l. „Wypowiedzenie wojny*. — 
Kraków. Nakład autora. 1892. 


W. Łaskina, znany jako malarz, zupelnie 
zaś obey czytającej publiczności jako pisarz, 
wystąpił niespodzranie i to nie w odcinka 
dziennika lub w łamach czasopisma literackie- 
go, lez w książce, z wstępem do powieści. 
skladać się mającej z siedmiu tomów, a kió- 
rą Śmiało nazwać by można „epopeją przy- 
szłości*. Wstęp ów ukazał się w druku pod 
tytulem „Wypowiedzenie wojny*. Druga z ko 
lei księca nosić będzie nazwę „Wojna Rosji 
z Austro - Węgrami;* trzecia „Wystąpienie 
Prus na linię bojową;* czwarta „Wystąpienie 
Prancji;* piąta „Wystąpienie narodu polskie 
go;* szósta „Państwo polskie;* siódma i osta- 
inia „Pokój świata“. Same powyższe nagłó - 
wki wskazują, że pian i kanwa opowiadania 
wysnute są z rojeń wyobraźni. 


Pierwsza część, leżąca przed nami, przejęta 
na wskróś duchem proroczym, tchnie gorącą 
miłością ojczyzny, oraz pewnym mistycyzmem, 
wcale nie nowoczesnym, nie symbolicznym, 
bo opartym na realnym gruncie historji, tu - 
Izież na Ścisłych i bolesnych badaniach raj- 
świeższych objawów i wyników naszej marty- 


rologji. Z zakresu swych studjów nie wypu- 
szcza autor obserwacyj nad narodowym cha- 
rakterem polskim, to wzbijającym się w naj- 
wyższe sfery przez aspiracje i uniesienia bo 
haterskie, to tarzejącym się w błocie malo- 
duszności, spotęgowanej przez „rozklad du- 
chów“, jaki wytworzyła stuletnia niewola. Za- 
nim przejdziemy do sprawozdania o książce, 
zazuaczmy tu naprzód zgóry, że „Wielki rok“, 
o tyle o ile mogliśmy się z mim zapoznać przez 
przeczytanie tomu wstępnego, jest utworem 
istotnie niepowszednim. "Talent rzeczywisty wy- 
cisnął na nim swe szlacetne piętna: natchnie- 
nia artystycznego, prawdy i zapału, zrodzo- 
nych z wiary i miłośc 

Wobec tego, co pod: względem myślowym 
przynosi książka p. Zauskiny ?... 

W dziejach świata były zawsze jakieś „wiel- 
kie lata* spodziewane, jak owa „wielka no- 
wina*, która przyszedłszy nareszcie, po wie- 
kowych oczekiwaniach, postać pogańskiego 
Ńwiata zmienila i rozpoczęła erę chrześciań- 
ską. Czy przywiązywane do każdego z nich 
nadzieje spelnily się w zupełności? .. to inna 
rzecz. Wiemy z historji, że nie. Dość, że ludz- 
kość cierpiąca zwracała zawsze oczy w dal 
tajemniczą i wywoływać się zdawała z otchłani 
przyszłości ów „Wielki rok“, wybawić ją ma- 
jący z udręczeń cielesnych i moralnego roz- 
stroju, cięższego do zniesienia od fizycznej nę- 
dzy, chociaż najczęściej razem z aią idącego 
w parze. 

Każdy z myślących przyzna, że nawet dziś, 
w sprawie socjalnej, odnoszące się do niej 
kwestje moralne, że tak powiemy filozoficzne, 
większe dla przyszłości mają znaczenie od 
wszelkich reform materjalnych, zapewnić mo- 
gących byt zwierzęcja, ale nie wystarczają- 
cych dla człowieka, który — syt czy glo- 
dny — myślą ciągle wkraczać będzie w dzie- 
dzinę idealu i laknąć z niej pokarmu dla du- 
szy. Dla nas odzyskanie byiu narodowego i 
połączenie w jedną całość rozczlonkowanej 
ojczyzny mieści w sobie wszystkie idealne i 
materjalne warunki przyszłego naszego istnie- 
nia, tudzież samodzielnego rozwoju państw 
i ludów z nami zbratanych krwią lub ideą. 
Niech co chcą mówią pesymiści, zmartwych: 
wstanie nasze jest kosieczng potrzebą. Domi- 
nuje ona w obecnej svtuacii europejskiej- nad 
wszystkiemi zawikianjami politycznemi i nad 
calą kwestją socjalną, która nie może doda- 
tnio się wyłonić z więzów fantasmagorii i 
marzycielstwa, dopóki w wymienionej kardy- 
nalnej światowej sprawie nie stanie się spra- 
wiedliwości zadość. Z tego punktu widzenia 
zapatruje się Wł. Łuskina w „Wielkim Ro- 
ku“ na „niedaleką* (!) przyszłość, a za Środek, 
który ma urzeczywistnić jego program uważa 
„bliską* wojnę. Ta odkupi i okupi uaszą 
niewolę — przyczynę ogólnych nieszczęść — 
i zapewni Europie równowagę moralną, spo- 
łeczną i polityczną 

Jak się przedstawia książka p. Łuskiny 
pod względem artystycznym ? 

Przygotowania do wojny, wypowiedzenie 
jej I wymarsz armii rosyjskiej z leży poko- 
jowych stanowi treść pierwszego tomu, jedy- 
nego o którym już mówić możemy. Składa 
się on z serji barwnych obrazów, malowa- 
nych słowem przeważnie pięknem. Epiczoe 
sceny tworzą tlo utworu; rodzajowe — za- 
czątek powieści. Rozgrywają się raz w War- 
szawie, to wśród krajobrazów litewskich, to 
ua stacji kolei żelaznej w zabranych prowia- 


cjach, to w kościółku katolickim na odpu- 
ście, to w szlacheckim dworku wołyńskim, 
to w okolicach Brodów, niedaleko granicy 
austrjackiej. Pomimo nadmiaru erudycji, któ- 
ra jednak nie jest próżuym popisem, tylko — 
gwoli dowiedzenia założenia — płynie z serca 
jak fala wzbierającej rzeki, pomimo tu i ów- 
dzie przypadkowowo zabłąkanych  rusycy- 
zmów w językń-i zbyt manierowanej lapidar- 
ności stylu (na pierwszych kartach ksią- 
żki) chaos, jaki tworzy pogmatwana kanwa 
opowiadania z "ojęciami etycznemi, spole- 
cznemi, politycznemi i historycznemi autora 
nie jest bez wdzięku. Talent — prawdziwy 
talent, o którym już mówiliśmy wyżej — daje 
tej mięszaninie blaski, kolory i ksztalty zaj- 
mujące, niekiedy zaś wysoce artystyczne. To 
co p Łuskina tworzy lub odtwarza — two- 
rzy i odtwarza z niezaprzeczoną silą, wypu- 
klością, a nadto z głębokiem przekonaniem, 
które cieplem swej werwy pisarskiej ponie- 
kąd czytelnikowi narzuca. Wiara i miłość 
dają jego zwrotom stylowym — niekiedy na- 
puszystym, niekiedy zaś pełnym prostoty — 
ton szczerości, a w tej ostatniej, jak w źwier- 
ciedłe odbiją się udatnie: ludzie i rzeczy, 
pragnienia nieprzedawnione Polaków i dzi- 
kie aspiracje moskiewskie, upadek na duchu 
spolecz ństwa i nagle przebudzenie się z o- 
drętwieniu, ufność w cud, który złe odmie- 
ni, w wyroki zapisane w księdze przezna- 
czeń, w proroctwa, stanowiące baśniowo-lu- 
dową tradycję narodu, odrodzić się mającego 
przez lud. Słowem, optymizm malarza - po- 
wieściopisarza jest tak gorącym i zaraźliwym, 
że krytyk przyznać musi, iż dzielo jego po- 
siada warunki estetycznego piękna — a zatem 
i powodzenia. 


Zygmunt Sarnecki. 
po 
Dary Wiktora Osławskiego 


dla Muzeum narodowego w Krakowie. 


(Ciąg dalszy). 


Jeżeli, jak wspomniano na początku, pu- 
bliczność może sądzić o rozmiaracb ofiary, p. 
Oslawskiego, toć należy się dopomódz jej w 
tej sprawie. Nie zawsze ona umie interesować 
się sztuką przeszłości — nie zawsze uzdolnio- 
ną jest do zrozumienia tych piękności, które 
nie są owocem dzisiejszych pojęć. Ośmielamy 
się też przyjrzeć bliżej zbiorom, wypowiedzieć 
o nich swe zdanie, pewni, że ofiarodawcy mi- 
łem to będzie, gdy się podniesie znaczenie 
tego eo ukochał a co dla niejednego z pol- 
skiej publiczności zakrytem być się zdaje. Są 
dzieła, które wytłómaczenia potrzebują, zanim 
nie jeden potrafi oddać im zasługę — i zro- 
zumieć wysoką wartość dzieła sztuki. Sztuka 
nowożytna współczesna tych wyjaśnień nie po- 
trzebnje — mówi sama za siebie — nowością 
bawi. 

Część górną Ściany zajmują wiełkie portre- 
ty dygnitarzy polskich w calych postaciach. 
Ujęte w skromne ramki jednakich rozmiarów, 
tworzą ciąg nieprzerwany, jakby jeden podlu- 
żny obraz na dziesięć części rozdzielony. Kol- 
ekcja ta pochodzi z drugiej połowy zeszłego 
wieku, jest dzielem bardzo mizernego mala- 
rza polskiego, który na rozkaz pański poma- 


lowal wizerunki jego przodków. Wiek XVIII 
lubił popisywać się galerjami przodków, któ 
re tworzył, nie zawsze trzymając się dobrych 
pierwowzorów. Slawne kolekcje portretów ro 
dziny Potockich w Łańcucie i Sapiechów nie- 
gdyś w Kodniu, obecnie w Krasiczynie, po- 
wstaly w tym czasie. Nasza kolekcja z daru 
p. Osławskiego, równa się tamtym pobieżno- 
Ścią pędzia, ale ma tę wyższość, że rozmiarami 
imponuje i bądź co bądź daje typy dobre i 
do pewnego stopnia z dobrych źródeł czerpa- 
ne. Anachronizmów nie brak, barokowe sto- 
liki, układ portretów niestosowny do osób 
dawniejszych epok, zdradzają czasy późue, 
ale jeszcze malarz umie zaznaczyć wybornie 
majestat pański przy lichym rysunku i po- 
bieżności pęzla. Dla historji kultury te dzie- 
sięć portretów są źródłem dobrym. Krój žu- 
panów, delii, rysunek zbroi, szabli, pasów, 
butów przedstawiają interes niemały; — co 
chwila spotyka się widz z pewnemi interesu- 
jącemi szczegółami. Będą tu na tle namioty 
obozowe, jakieś na pól zatarte widoki okolicy, 
nieudolnie przez malarza oddane, ale cieka- 
we tem, że to wszystko dyktował malarzowi 
fundator. Dilugie polskie napisy zaznaczają 
imię, nazwisko i tytuły każdej z przedstawio- 
nych osób, a co ciekawsze, i stosunek do po- 
lecającego rodowody. 

Rozpoczyna kólekcję Jan z Musnik Ra- 
dziwiłł, het. w. litewski, postać z XVI w. 
(N. 2 kat) ubrany w zbroję renesansową, pe- 
len dramatycznego rachn, zachował coś z cha- 
rakteru drzeworytów XVl wieku z kroniki 
Bielskiego lub książki Paprockiego. Jest 
prapradziadem naszego pana, obstalowującego 
galerję przodków. 


Trzecim z rzędu jest portret Mikołaja z 
Granowa Sieniawskiego, kanclerza krakowsk. 
(N. 3 kat.). Postać ta ubrana w czarny ża 
pan i delię szamerowaną złotem, zdaje się być 
kopią współczesnego z XVII wieku oryginału. 
Trzy następujące odnoszą się do Marcina Ka- 
zanowskiego, het. pol. koronnego, zmarlego 
r. 1636 i dwu Potockich : Mikołaja, hetmana 
w. koronnego, zmarlego 1643 i Stanisława, 
wojewody. 

Wszyscy trzej przedstawieni są w deliach 
i przypominają układem wspólczesne a znane 
portrety. Mikołaj Sieniawski hetman pol. ko- 
ronny, Stanisław na Stołpach Denhoff woje- 
da połocki, Michał Serwacy Wiśniowieck: osta- 
tni z rodu i Michał Radziwiłł, następujący 
po sobie, noszą pancerze na żupanach białych, 
żóltych, niebieskich, a chardkterystyczny ten 
ubiór pański stoi w zgodzie z żóltemi buta- 
mi i podgolonemi czuprynami. Kończy kv- 
lekcję Adam z Gratowa Sieniawski, ostatni 
z rodu, i ten wyjątkowo ubranym jest w pel- 
ną zbroję tak nieodpowiednią do czasu w któ- 
rym Żył. 

W obec dobrych portretów wspólczesnych, 
jakie poznaliśmy na wystawie Sobieskiego 
w Krakowie w r. 1583 nasza kolekcja wy 
sokiej wartości artystycznej nie ma, jako rzecz 
podrzędnego malarza i epoki późnej, w któ 
rej wykonaną została, ale do historji kultury 
w Polsce jest—w braku oryginaló v — przyczyu: 
kiem dobrym. Kto polecił ją malować, nie 
trudno będzie dojść; że stało się to po roku 
1744 leży dowód w tem, że odmalowanym 
jest Michał Radziwiłł zmarły w tym czasie. 


Władysław Łuszczkiewicz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


OPOWIEŚĆ 


0 CZUŁYM DJABEŁKU. 


Przez 


W. Kosiakiewicza. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
I. 


Wszyscy czuli doskonale, że jest źle, bar- 
dzo źle — i że to dłngo trwać nie może. 
Wszyscy, — cale piekło bez wyjątku — 
pragnęlo zmian, zmian... Jakich? Tu za- 
czynała się różnica zdań. Pewna ilość dja- 
błów, konserwatywnie usposobionych, żądala 
powrotu do dawnych czasów, do dawnych 
tradycji — dawnej pilności i gorliwości w 
spelnianin swoich piekielnych obowiązków. 
Większość jrzecież pod wpływem ożywionej 
agitacji kilku towarzyszy pragnęła postępu i 
rozwoju. 

Żgadzali się zresztą wszyscy, iż rozprzęże- 
nie to obecne winą jest całkowitą Lucypera. 

Gdzie to te czasy, gdy poczciwy liucyper 
nie wydalał się ani na sekundę z piekła, 
gdy chodził ciągle od kotła do kotła wsa- 
dzając w smolę termometr, z którym się 
nierozstawalł... A niechno wtedy gdzie bra- 
kowalo stopni do przepisanej temperatnry! 
no!... Zadna duszyczka nie weszla w progi 
piekielne aby on sam jej nie przyjął, o życie 
ziemskie nie wypytał, aby sam własnoręcznie 
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pie sprawił jej chrztu piekieluego i nie poigrał 
z nig trocha... 

Teraz... ani g» widać w piekle... 

Przyjdzie niby od czasu do czasu, prze- 
leci piekło wzdłuż i wszerz — zawsze ze 
swoim ulubionym djabłem , Mefistem, i ulu- 
bionym smokiem. Żagrajem — krzyknie do 
towarzyszy : 

— Jak się macie moje djabełki kochane !— 

Zapyta. 

— Cóż? wszystko dobrze?! | , 

Stanie przy tym lub owym kociołku i po- 
igra trochę g duszyczkami... Ale trwa to 
chwil parę... Potem w nogi — z nim Me- 
fisto 1 smoczek — i gni go widać znowu 
przez kawały czasu, 

Na Łysej górze siedzi, zamiast piekła pil- 
nować. Źre jak dziesięcin djabłów, pije jak 
sto smoków i kocha się w Hero, młodszej 
córce czarownicy Klempy. 

Djabełki co młodsze a głupsze, a nawet i 
rozsądnych djahłów niemało, również z pie- 
uła ucieka. — Nic dziwnego, przykład z gá- 
ry!.. Z czarownicami tany zawodzą po dniach 
i nocach, wracają do piekła pijani jak chłopi 
z jarmarku... A co rusz to stąpisz na wę- 
ża, których co niemiara się teraz do piekla 
wczołguje z korespondencją milosną. 

Wprawdzie dosyć jeszcze jest w piekle 
uczciwego żywiołu na to, aby wszystko szlo 
jak należy, aby duszyczkom nie brakło nigdy 
ani smoły ani temperatury... als naprzód 
rozprzężenie ogromne, demoralizacja, ani da- 
wnej jedności ani dawnego ducha... a po- 
temat. » 


A potem... przebąkują djabły niektóre 


coś, co jest straszniejsze bodaj od wody 
święconej... Szepczą, że czarownicom otwar* 
ty ma być wstęp w progi piekielne, że mają 
otrzymać równą djabłom moc i urzędy... 
Helotonik , zawołany plotkarz, który sam 
się chwalić lubi, zapewniał, że Klem- 
pa miała się wyrazić do Lucypera, jako 
djabły nie są dostatecznie nzdolnione aby 
urządzić duszyczkom potępionym, jak należy, 
i że do takowych spraw płeć niewieścia po- 
siada daleko więcej zmyślności. . 

Jednem słowem — nad piekłem wisi gro- 
za rządów kobiecych. 

Oto co żywioly konserwatywne wprawia 
w zgrozę i obnrzeniem napełnia. 

Partia postępu również podobnym innowa- 
cjom rada nie jest... Zresxtą lekceważy ona 
podobne plotki i nie kwierzy w możliwość 
podobnego obrotu rzeczy, liucyper nigdyhy 
nie dopuścil się takich glupstw... Za wiele 
w nim jest jeszcze szatana, pomimo wszelkich 
zarzutów, jakie mu zrobić można... wpra- 
"dzie zaniedbuje pieklo!.. oto zarzut głó- 
wny... A już to czy siedzi na Łysej Górze 
czy na innej — rzecz podrzędna... Glap- 
stwem zaś jest budować tak bezsensowne 
przypuszczenia na tej zasadzie, ik ktoś i tam 
widział jak Hero głaskała Lucypera... 

Tunne ważniejsze ciosy, grozily piekln... 
ba! nietylko groziły bo uderzaiy już od pe- 
wnego czasu... Na ziemi dziać się zaczy- 
nało ooraz gorzej, coraz gorzej... Ludzie się 
poprawiali, coraz mniej przestępstw, mniej 
coraz zbrodni — mniej coraz zlodziei... a 
te co chodzą po Świecie to lekkie, zdaleka 
czyścem pachną... Grzech Śmiertelny staje 
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się coraz rzadszym... Pieklo gotowe się stać 
wkrótce pustą budą, wystawioną na urągowi- 
ska i szyderstwa... 

Oto co jest... Oto będzie rana bolesna... 
oto o czem trzeba myśleć... oto czemu trze- 
ba radzić... 

Dawniej... dawniej... trąbka Charona, 
który sygnaly dawal za każdem przybyciem 
do piekla nowej duszyczki, grała niemal bez 
ustanku... koncert to był jeden z malemi 
przerwami... Dziś ledwie, że się odezwie od 
czasu do czasu... 

Coraz gorzej... coraz gorzej... 

Niezadowolenie rosło w piekle jak piana 
na morzu podczas burzy.. i były nawet ży- 
wioły radykalniejsze, które chciały po prostu 
kotly pogasić i zwołal wiec piekielny. 

Ledwie spokojniejszym udalo się ich po- 
wstrzymać od tego nierozsądku i sklonić do 
cierpliwego oczekiwania dnia zadusznego... 
Nie należy zaniedbywać swoich obowiązków, 
nawet wtedy kiedy o najważniejsze reformy 
idzie... Dzień zaduszny — to rekreacja dla 
duszyczek .. z czego korzystając wdarl się 
zwyczaj (już choćby dla poszanowania trady- 
cji samej należy pamiętać o tem), że wiec 
piekielny odbywa się właśnie w tym a nie in: 
nym dniu. = , 

Czekały więc djabły, aczkolwiek niecier- 
pliwiąc się srodze, a agitatorowie z usposo- 
bienia tego korzystając, kuli na gorąco swo- 
je żelazo... Wszyscy młodzi djabelkowie byli 
skaptowani w końcu dla sprawy wielkiej re- 
formy, (bo to miała być wielka, ta reforma) 
a nawet i wielu starych djablów chętne jej 
dawaio ucho. Tylko co najtępsi i najglupsi 


obojętuie ją przyjmowali, wszakże nie poduo- 
sząc opozycji .. 

W ten sposób na dzień wiecu wszystko 
joż zostało przygotowane, a główni menerzy, 
Alces i Eos, ulożyli już byli cały plau przy- 
szlej kampanji. 
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Nadszedł wreszcie on dzień, dzień zadu- 
szny, dzień wyczekiwany tak niecierpliwie 
przez djabłów, z takiem upragnieniem przez 
duszyczki. 

Uroczysta to w piekle chwila, ta pólnoc 
dnia zadusznego. 

Nikogo nie brak, wszystkie djably na sta 
nowiskach, Lucyper od dawna już łazi po 
piekle, od czasu do czasu szepnie coś do 
swojego adjutanta piekielnego. Ten towarzy - 
szy władcy piekieł niby cień, cień smętny a 
milczący... Hypokryta to, z cicha pęk, zau- 
sznik i  donosiciel — nienawidzony przez 
wszystkich. 

Wszyscy spoglądają na wskazówki zegara 
Ziemskiego, który wisi na Ściauie piekielnej i 
wydzwania duszyczkom xiemskie godziny i 
odmierza ziemskie minuty... dlngie, dlugie mi- 
muty które mijają bez końca... 

„4 pierwszem uderzeniem północy cisza ro- 
bić się zaczyna... 

Głaśnie ogień pod kotłami, smoła przestaje 
wrzeć i pryskać, cichną jęki i krzyki rozpa- 
czy, milknie wtórujący im Śmiech i chychot 
djabelski .. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSKI. 


W dniu 28-go września [863 roku. 


W Warszawie, przy ulicy Podwale, istnia- 
la mala kawiarenka Józi, przezwana Dziur- 
ką. Zbierała się tam młodzież na wyborną, 


tanią kawę, poczęści także przywabiana twa- 


rzyczką bardzo przystcjnej samej właścicielki. 
Jednego dnia gości zgromadzilo się więcej 
jak zwykle. Potworzyły się kółka wesołą pro- 
wadzące rozmowę. Przy butecie siedzial b. 
komisarz Cyrkulu X, Drozdowicz, później 
atarszy ajent tajnej policji i zacięty wróg 
Polaków. 

Drozdowicz w wyśmienitym humorze, palil 
koperczaki do panny Józefy, gdy nagle z gro- 
ną osób wysuwa się młodzieniec, blondyn, 
blady i szczupły i dobywszy sztylet rzuca się 
na Drozdowicza. 

Niestety czy skutkiem drżenia ręki, czy 
też w nadmiarze gorliwości, obcina tylko 
koniec nosa Drozdowiczowi. Sławny wróg 
Polski mimo to nie stracił wcale wę- 
chu! 


* * 

W dwa miesiące później powstanie już do- 
gorywalo. Obiedwie strony walczące wysilały 
się wzajemnie. Na oddział Landowskiego, dla 
braku ochotników z pułków wojsk regular- 
nych, mnsiano wysłać oddział warszawski 
czerkiesów. Rząd narodowy tajemniczy, ukry 
ty jak zawsze, czynił nadludzkie usiłowania, 
gromadząc śr+dki materjalne i lndzi. W War- 
szawie poszukiwała policja naczelnika miasta. 
Pomimo rzucenia w miasto najsprytniejszych 
psów legawych, zdobycz wymykała się z rąk. 
Już nie raz będąc na tropie, zbiry tracili 
Ślad, wściekając się i pieniąc. 

Jak niegdyś, tak i obecnie w kawiarence 
Józi sporo osób piło kawę, dym zaciemniał 
pokój, młodzież wesolo rozmawiała i śmiala 
się serdecznie. Wtem otwierają się drzwi, z 
plastrem na nosie wpada Drozdowicz, za 


nim czereda policji i żandarmów. Oto jest l 


woła, wakazując siedzącego tuż przy bnfecie, 
bladego, niskiego wzrostn młodzieńca. Poli- 
cja rzuca się ku niemu, wiąże i wynosi pra 
wie na rękach... był to ostatni naczelnik 
narodowy m. Warszawy. 
. 
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Ulica Zakroczymska prowadzi ku trakto- 
wi do Marymontu, Kaskady. Bielan i Mlo- 
cin. Ogromna przestrzeń przy drodze, zwana 
dawniej Zoliborzem, znpełnie pnsta, tylko z 
prawej strony widać mury, wały i paszcze 
dzial skierowanych ku Warszawie — to Cy 
tadela Aleksandrowska przezwana G ro bem 
myślących! 

Do Cytadeli wchodzi się przez most zwo- 
dzony Konstantynowski. Nikomu nie wzbra- 
niają wejścia, i rzeczywiście na pierwszym 
krokn nie nie zdradza tej okropuej wieści, 
jaka obiega od niepamiętnych czasów w War- 
szawie: „W Cytadeli torturują, ży- 
wcem grzebią!* Widzimy wprawdzie 
stosy ku! armatnich, widzimy leżące na la- 
wetach działa, ale widzimy także cerkiew, 
zabudowania prywatne a nawet skwer, na 
którym ze śmiechem i krzysiem bawią się 
dzieci ! 

Dopiero kiedy się minie koszary, przed- 
stawi się oczom naszym kwadrat ponnrych, 
poczernialych budynków, w okolo którego, 
jakby na ironią, zasadzono piękny, kwiatowy 
ogródek — to pawilon X. miejsce katakumb 
męczeńskich Polski ! 

Wchód bardzo przyjemny, pośród szpale- 
rów i zielonych, woniejących kłąbów. Kiedy 
jednak zatrzaście się furtka, przy której jak 
cerber stoi dniem i nocą łandarm, dziwny 
dreszcz przenika twoje członki, zdaje się 
unosi się w powietrzu zapach krwi! 

Po kilku schodkach aresztowany dostaje 
się do wielkiej sali, której okna potrójną 
zbrojne kratą, dają przecież oślepiające świa- 
tlo, Lascinte ogni speranza voi ch'antrate ! 

Tu też stoisz na progu Życia i śmierci. Po 
za tobą zapadl się żyjący Świat, przed tobą 
murowany grób. Więzień traci tn swoją oso 
bistość, przestaje być człowiekiem, jest N u- 
merem! 

Chwytają cię ręce żandarmów i obnażają, 
kładą na stole, na stole sekcyjnym twojego 
życia i sumienia, serca i duszy, twoich myśli 
i ideałów, zamiarów i prac, bytu i nicości! 
, Aparat fotograficzny nwieczuia tylko twoją 
ziemską powłokę, bo donośny głos oprawcy, 
nie nznaje w tobie istoty żyjącej i woła: Nu- 
mer siódmy! Skończyłeś więc żywot do- 
czesny ! 

andarm prowadzi cię dalej, do kazamaty. 
Dają ci kubek, lyżkę i szklankę i drzwi przy- 
mykają. Zdawało ci się, że uczuciowy wyko- 
nawca sprawiedliwości carskiej, tylko przy- 
warl cokolwiek podwoje twojej celi. Uśmie- 
chasz sig, bo radbyś rozpatrzeć się w tem 
nowem twojem pumieszkaniu, idziesz śmiało, 
chwytasz za ramę drzwi a dziki głos sołdata 
przez wąziutką szybkę pada na ciebie jak 
grom z nieba: Poszoł, zdieś ne lzia stojat ! 
(Won! tu stawać nie wolno). 

Rozwiała się tedy pierwsza iluzja. 

, Zbliża się noc, wnoszą miskę pelną piasku 
1 kladą na stole trzy lojowe świece a sołdat 
mówi: zażgu sam! (sam zapalę!) 

I oto cisza grobowa, nie slychać nawet kro- 
ków szyldwacha. Rozdają wreszcie herbatę! 

wnocześnie sołdst stawia miskę na po- 
dłodze naprost swego lóżka, osadza w piasku 
świecę i zapala, możesz ledz na spoczynek. 

Niedotknąleś ustami herbaty pragoiesz od- 
poczynku, snu snu, po okropnych wrażeniach 
calego dnia. Światło lojówki pada wprost na 
ciebie, razi cię, wstajesz i odsuwasz miskę, 
gdy nagle jakby walil się caly gmach, z hu- 
ae trzaskiem, piskiem opadają wrzeciądze 

IZWI 1 sztaby a soldut jeden, za nim drugi 
kula miskę na dawne miejsce, grożąc 

A pe 1 wolając: „Nie troń* (nie dotykaj 
aigi *) 

*) Regulamin cytadeli nakazuj ięzi 
był eaikowicie widzialny dla Ko 
cego poza szybką drzwi kazamaty, 


Odwracasz się do Ściany, ale zasnąć nie | je się kazamata syna, froterowany. Pułkownik 
podobna, bo ledwie upalił się nieco knot świe | Żuczkowski, towarzyszący gościom w para- 


cy, z tym samym piekielnym hałasem wbiega 
sołdat uderza o ziemię karabinem i obcina 
nożycami knot! 

Do rana nie zmrużyłeś oka. Dzień błyska 
przez maluchne u sufitu okienko, otwierają 
się drzwi. Wołają: Do wietru! a żandarmi 
rewidują całą celę i łóżko, wnoszą wodę i ki- 
bel 


Podają śniadanie: kawę w imbryczku, chleb 
i bułkę. Za godzinę najdalej u drzwi twych 
rozlega się sztuk karabinów, a oficer krzyczy: 
W komisju ! (Do komisji!) 
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Nieszczęśliwy W. pomieszczony zostal w 
bieopalonej celi z ceglaną posadzką. Nie dano 
mu żadnego pożywienia Po bezsennie spę- 
dzonej nocy, zaprowadzony podziemnym ku- 
rytarzem znalazl się wobec trzech Inkwizyto- 
rów i Pulkownika potem Gegenarała Tuchol- 
ki, prezesa komisji Śledczej. 

Chcial nsiąść, poderwano mu stolek, chciał 
się oprzeć o Ścianę, żandarm kułakiem ode- 
pchnął go od muru, założył ręce na piersi, 
Tucholka obdzielił go policzkiem mówiąc że: 
tu ruki po szwam! (po wojskowemu). 

Rozpoczyna się indagacja, spisanie przed- 
wstępnych generalji i następnie Prezes pyta: 

— Jesteś Naczelnikiem miasta? 

— Bylem nim, dziś nie jestem, odpowiada 
śmiało W. 

— Mów o co pytają, bo baty. 

W. zaczyna się Śmiać. 

— Żandarmy! - wola Tuchołka w mordu 
jewo! (Żandarmi, bijcie go po twarzy). 

Stluczony do krwi z powybijanemi zębami 
W. ledwie trzyma się na nogach. 

— Kto cię zamianował naczelnikiem? — 
pyta znowu Tucholka. 

— Naród polski — odpowiada W. 

— Skatina! — krzyczy sędzia Bielski, 
nie żartnj sobie, bo cię wnet rózgi nanczą 
moresu. 

— Kto cię mianował ? 

— Rząd narodowy. 

— Gdzież on jest? 

— Szukajcie! 

Nastaje milczenie. Tuchołka coś pisze na 
kartce, którą oddaje żandarmom, a ci wy- 
prowadzają aresztanta. 


O kilkanaście kroków od sali sądowej, w 
bocznym korytarzu widać żelazne drzwi, drzwi 
te prowadzą do sali tortnr. Ogromna izba 
bez okien, oświetlona tylko zwieszoną u sufi- 
tu lampą, czarna jak otchłań z pobryzgane- 
mi krwią ścianami i z pękami prętów kilko - 
lokciowych, ma na środkn lawkę z żelazną 
obręczą i skórzanemi trokami. 

Tn wprowadzono więźnia Przy egzekucji 
jest obecnym pułkownik Żuczkowski, prze- 
zwany Morokiem. Na jego skinienie żan 
darmi przywiązują W. do ławki, a iukwi- 
zytor Bielski pyta po raz ostatni: 

— SE ozy nie powiesz ? 

— Nie! 

— Duj jewo! — krzyczy Žnczkowski. 

Żandarmi ustawieni po obu stronach wy- 
mierzają ciosy prętami. Słychać tylko Świst, 
ale ani jednego wykrzyku, ani jeduego jęku. 

— Stój! — mówi Żuczkowski. 

— ŹZandarmi zatrzymują się. 

— Powiesz czy nie powiesz? — pyta zno- 
wu inkwizytor. 

— Nie! — wypowiada więzień glosem zła- 
manym 

— Polej wodoju ! — komendernje Zncz- 
kowski. 

andarmi zlewają wodą W., który orze- 
źwiony, wydobywa z siebie głosem strasznym 
następne wyrazy : 

— Boże! miej miłosierdzie nad moją du- 
SZĄ, 
— A! duszeńka! dnszeńka! promolwił. 
(Robaczek, robaczek przemówił) Duj jewo 
po krepcze! 

Rozlega się Świst na nowo. Znowu pyta 
inkwizytor i znowu go polewają wodą. Nie- 
stety, nieszczęśliwy zemdlał, biją prawie już 
trupa, 

Egzekucja trwała godzinę, W. odwiązany 
z lawki nie daje znaku życia. Przywołują le- 
karza. Lekarz nakazuje przenieść go do szpi- 


tala. 
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Ojciec W. był urzędnikiem w rządzie gu- 
bernialaym warszawskim. Nie wiedząc oo się 
stalo z synem, biegał po eyikułach policyj- 
nych, ale nadaremnie Nareszcie po dwóch 
tygodaiach uwiałomiono go, że syn w cy- 
tadeli. 

W cytadeli, więc go utracil, bo z cyta- 
deli nie wypuszczają skatowanych, 
tortnro wanych. Jeżeli wyzdrowieje, wywożą 
go, a kopalnie Sybiru kryją go na wieki przed 
wzrokiem nie tylko ojcowskim, ale i calego 
kraju. Jeżeli nie wyzdrowieje, jest miejsce 
po za oytadelą, nad brzegiem samej Wisły, 
gdzie zlewają czyściciele miasta nieczystości, 
tam topili młódź polską po dniu 8 kwietnia, 
po pamiętnej w Warszawie rzezi, tam też i 
on grób swój znajdzie. 

„Ojciec wszakże nie traci nadziei, zgłasza 
się do Tucholki, ten go nie przyjmuje, wdzie- 
ra się podstępem do zamku i padlszy do nóg 
ówczesnemu namiestnikowi Bergawi, blaga o 
życie swego syna. Przyzywają Tucholkę. Bie- 
dny ojciec oczekując na decyzję namiestnika 
w przedpokoju, posiwiał w kilka godzin. 

Przywolują go i namiestnik głosem wspól- 
czucia mówi: 

— Proszę nie rozpaczać, Pozwalam panu 
z calą rodziną odwiedzić syna w cytadeli! 


. * 
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O godzinie 9 rano, jak wskazywało zawia- 
domienie urzędowe, p. W. z córką zgłasza się 
do kancelarji Tuchołki. Żandarm prowadzi ich 
do X pawilonu. Dziwna nadzieja ożywia ser- 
ee rodzicielskie. Korytarz na którym znajdu- 


dnym uniformie, rozmawia po polsku z tak 
nprzedzającą grzecznością, na jego twarzy ma- 
luje się wyraz jakiejś niewypowiedzianej do- 
broci, bo nawet uśmiech nie schodzi z jego 
ust. 

— Oto tu! — mówi, pukająe do drzwi. 

Drzwi otwierają się. Kazamata to salon n- 
meblowany zbytsownie na ścianach obrazy, 
w oknach ciemne firanki, na stołach książki 
i albumy, po kątach miękkie kanapki, tuż 
przy lóżku chorego bukiet ze świeżych kwia- 
tów... chory, to cień tylko człowieka! Na 
zapadłej twarzy, w gorączkowo plonących o- 
czach wyraz, którego pióro oddać nie jest 
w stanie — szaleństwo, radość czy też osta- 
tni odblask życia ua widok tych, których za- 
pewne pożegua niedługo na ziemi. Przycień 
padający od grnbych, ciężkich makatów, słn- 
żących za firanki i bladawe światło palacych 
się świec steorynowych, przy których stoi pu- 
delko z cygarami, czynią trudnem rozpozna- 
nie rysów więźnia. 

— Chory, może umierający! — woła sio- 
stra, chcąc rzncić się ua szyję bratu. 

— A pani dobrodziejko n nas rozczulać 
więźniów zbytecznie najsurowiej zabrania się, 
mówi Żuczkowski, powstrzymując młodą ko- 
bietę. Chory biedaczek, brat pani, ale wkrót- 
ce wyzdrowieje, o wyzdrowieje niewątpliwie. 
On sam nawet, pani powie, że tak jest! Wszak 
tak? — pyta Źnczkowski. 

— Wszystko się skończy wkrótce — sy- 
ozącym glosem odpowiada chory. 

Siostra wybucha głośnym płaczem, ojciec 
nie może powstrzymać się od lez. 

Więzień daje znak ręką. 

uczkowski korzysta z tego zlekka popy- 
chając gości do drzwi. 

— Widzicie, sam nie chce, żeby go m or- 
dować płaczem i lzami. 

Ojciec 1 córka wychodzą chociaż z pewnym 
oporem. 

Siostra pragnie przemówić jeszcze parę 
słów do brata. 

— Nie wolno pani dobrodziejko, odpo- 
wiada słodko Żuczkowski, Jntro nie tylko 
państwo ale cala nawet Warszawa powita 
pana Józefa. 


+ 


Wczesnym rankiem na stokach cytadeli 
poczęły gromadzić się wojska: piechota, dra 
goni i kozacy. Na wysokiem wzgórzu domi- 
nującem nad całym placem rysują się ramio 
na szubienicy! Tłumy ludu iloczą się na 
plaen, jak gdyby widowisko egzekucji było 
zjawiskiem rzadkiem, niebywałem Niestety 
publiczność poczyna lubować się widokiem, 
nabiera tej okropnej, zwierzęcej żądzy do 
krwawych scen; tlumy dziko mruczą, szept 
jakiś złowrogi przebiega po zbitych groma- 
dach. Spójrz ua te twarze blade z przeraże= 
nia a wykrzywione tajoną wściekłością w o- 
czach ich nie ma izy, lecz krwawe jakieś 
piętna podkreślają orbity, jeden przez drn- 
giego ciśnie się byle bliżej, byle bliżej. Jest 
to jakiś pociąg tygrysi, nieludzki, upajający 
zapachem krwi! : 

Z cytadeli na czarnym wózku, w otocze- 
niu księdza i żandarmów wiezą jakąś marę, 
czy cień czł wieka, 

W około szubienicy widać zgraje w zło 
tych i srebrnych szlifsch, w szarfach i orde- 
rach, to słudzy sprawiedliwości carskiej, pod 
szubienicą stoją wstrętne postacie czarno n- 
branych pomocników kata — to wykona- 
wcy woli wszechwładnego cara. 

We fraku, w bialej kamizelce, w białym 
krawacie, w bialych rękawiczkach, uśmie- 
chnięty, pachnący, promieniejący inkwizytor 
Bielski, skloniwszy glową zebranym dygnita- 
rzom na znak powitania, czyta... wyrok 
Rozlegl się głuchy odgłos bębna — na szczy 
cie ezarnych ramion szubienicy, zawschal 
się... biały worek ! 

Tłum padł na kolana, a z piersi wszyst- 
kich jak grom z nieba zabrzmiała pieśń: 
„Boże coś Polskę“! 

Na śpiewające tlumy puszczono tlumy ko- 
zactwa, pieśń, pod nahajkami.... skonala! 


Stanisław Miłkowski. 


BE ni z w 
Sprzeniewierzenia cłowe na Bukowinie, 


(Ciąg dalszy). 

Całe dzisiejsze posiedzenie poświęcone było 
mowie prokuratora, którą tenże zakończył cy- 
tatą z listu oskarżonego Spendlinga. Właści- 
wa jej treść znaczyła: „Skończyło się zatem 
raz na zawsze dawniejsze gospodarstwo“, 

Wreszcie w te słowa odezwał się do ławy 
sędziów przysięgłych : 

-- „Zdarłem maskę oskarżonym, jaką do- 
tychczas na Bwych obliczach nosili. Proszę 
panów, abyście w dalszem zawyrokowaniu w 
tej sprawie, mieli przed oczami ich rzeczywi- 
ste ksziałty i postaci. 

Gdy doszły do wiadomości nadażycia i mal- 
wersacje popełuione na Bukowinie, ze strony 
rządu uczyniono krok stanowczy, wszyscy 
nieodpowiedni na swych pozycjach urzędnicy 
zostali zasuspendowani, pomieszczono zaś in- 
nych, odznaczających się gorliwością w słu- 
żbie, a to dla przywrócenia narnszonego po- 
rządku i zdeptanej moralności. W początku 
ludność zachowywała się w obec tych zmian 
niezbyt sympatycznie, teraz jednak powróciło 
zaufanie i uznano nowy porządek jako dobro- 
dziejstwo dla krajn. Szezególniej zarysowuje 
się to w sferze wyższego kupiectwa, boć prze- 
cież nie wszyscy pragną brać wzór z leżących 
przed nami akt tego potwornie wstrętnego 
procesn. Proszę zatem was paaowie, abyście 
jako sprawiedliwi sędziowie, jednogłośnie wszy 
stkich uznali winnymi. Możecie to uczynić 
bez obawy i wypowiedzieć to samo, co powie- 
dział w dniu fatalnym dla siebie Spendling dò 
swego zięcia Wodnarzika: „Dawniejsze go- 
spodarstwo skończyło się raz na zawsze“. 
(Oklaski publiczności). 

O godzinie 7 wieczorem posiedzenie zam- 


knięto, naznaczając następne na dzień jutrzej- 
AA 

W dnin tym rozpoczęły się obrony adwo- 
katów. Pierwszy mówił dr. Edmund Singer, 
obreńca Trzełenieckiego. Początek obrony nie 
uczynił wielkiego wrażenia. 

Dr. Singer usposobiony niezmiernie uczu- 
ciowo, mówiąc o hofracie, jako o człowieku, 
który przybył do Bukowiny, jako nie do swo- 
jej rodzinnej strony, porównał go do kru- 
chej, samotnie stojącej trzeiny, 
którą wichry łamią“. 

W dalszym ciągu zrobił nacisk na zarzut 
podawania przez Trzeienieckiego fałszywych 
rachunków z fikcyjnych podróży i roztrwonie- 
nia pauszaliów, któremu proknrator w swem 
przemówieniu dał pierwsze miejsce, aby chy- 
ba tym sposobem nsposobić sędziów przysię- 
głych do mniemania, że mają do czynienia ze 
zwykłym przestępcą. 

Dalej starał się osłabić zarzuty co do przyj- 
mowania podarków i łapówek za awanse, po- 
zwolenie żenienia się wydawane urzędnikom, 
tłumacząc to niedozorem 

Co sig zaś tyczy sprawy cudownego rabina 
z Sadagóry, adwokat wyraził się w ten spo- 
sób: Nie możua żydów na Bukowiuie, tak o- 
ceniać, jak ich oceniają w Wiedniu, bo w 
tym kraju są oni ważnym czynnikiem. Cały 
handel spoczywa w ich rękach, od nich też 
zależą i wybory polityczne. Że wreszcie roz 
mowa p. barona Pino przeprowadzona z hof- 
ratem najwięcej wpłynęła na jego postanowie- 
nie, na jego krok jako dyrektora. Wreszcie 
zapytuje dla czego tu, w gali sądowej, nie 
jest obecnym ów rabin cudowny; nie zacyto- 
wano go ani jako obwinionego, ani jako świad- 
ka, W obec prawa wszyscy są równi. 

Posiedzenie na pięć minut zostało zawie- 
szone, a publiczność głośno objawia radość i 
zadowolenie z obrony adwokata. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika zamiejscowa. 


—A—— 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Z Andrychowa donoszą nam: Smutny 
wypadek zdarzył się w naszem miasteczku z 
dnia 20 na 21 września b. r. W dniu po- 
wyższym, a było to w dzień targowy, koło 
godsiny 5 pod wieczór został śród bicia, sztur- 
kania i popychania przyaresztowany rzekomo 
za awantury uliczne, a następnie w aresztach 
miejskich magistratu przez policję osadzony 
włścianin Józef Pindel z Zagórnika i to tak 
dobrze, że tenże następnie tam przez noe od- 
dał ducha B'gu, gdyż skoro rano we środę 
drzwi do aresztów otwarto, zastano Pindla 
leżącego bez Życia. Dwie równie sprzeczne 
wersje obiegają co do przyczyny śmierci Pin- 
dla, a mianowicie wersja urzędowa, że się 
powiesił; a tymczasem świadkowie, a nawet 
jeden z lekarzy tutejszych kiwają głowami 
nad zaszłym wypadkiem. 

* Sprawoz lanie wydzia*n Towarzystwa bur- 
sy im, Stefana Batorego w Wadowicach, pod 
protektoratem JE. ke. kardynała, księcia bi- 
skupu krakowskiego A. Dunajewskiego za rok 
szkolny 1891/2 wykazuje, że do bursy, jako 
zakładu wychowawczego dla ubogiej młodzie- 
ży szkolnej, przyjęto sześciu uczniów za o0- 
płatą "iesięezną po 4 złr. na mieszkanie i 
wikt całkowity, że o przyjęciu rozstrzygały 
świadectwa szkolue i stopień ubóstwa. 

Względnie pomyślny stan fnnduszów p) 
zwolił ma przyjęcie jednego syna włościanina 
z Choczni przez miesiące zimowe na mieszka- 
nie i wikt, jak również uwolnienie jeduego 
od obowiązkowej opłaty. 

Wreszcie wedle zapadłej uchwały przyjęto 
na rok szkolny 1892/8 do bursy 16 wycho- 
wanków, z tych: 2 bezpłatnie, 8 za zniżoną 
opłatą. 

Towarzystwo składa się z 264 członków. 
Stan kasy przedstawia się dość pomyślnie. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Niemcy w Bydgoszczy chcą koniecznie 
mieć własny teatr, snbwencjonowany przez 
mi-sto. Komitet zajmujący się tą sprawą, udał 
się wraz z władzami miejskiemi do ministra 
z prośbą o udzielenie jednorazowej subwencji 
na rzecz budowy teatru w wysokości 200.000 
mr. Minister jednak petycję odrzucił, skutkiem 
czego magistrat Bydgoszczy zamierza udać się 
w tej sprawie z bezpośrednią prośbą do ce- 
COBATZA. 

* Dziennik Poznański pisze: Zuany j2ż 
dostatecznie ze swej dziwacznej teorji o naro- 
dowości Polaków  górnoślązkich przywódca 
centrum katolickiego, hr. Ballestrem, zdaje 
się szczególną żywić niechęć do Polaków. 
Oto co w tym względzie piszą do nas: „Hr. 
Ballestrem w tych czasach miał rozporządzić 
prezentą na pewną parafię, Polecono mu bar- 
dzo zacnego ks. R., Polaka. Hrabia na to za- 
wołał: Was? für diesen Polonisater ? Weg 
muss er, weit weg, unschädlich gemacht 
muss er werden! Tak nas zapewniają z naj- 
pewniejszegu źródła, dodając, że socjalizm na 
Slązku szerzy się w sposób zastraszający. Ale 
panowie z centrum na to zamykają oczy“. 

To igranie z uczuciami Polaków, jakiego 
się dopuszcza hr. Ballestrem, może się kiedyś 
odbić bardzo niepomyślnie na centrum na Gór- 
nym Ślązku, który tylko dzięki głosom lu- 
dności polskiej dostarcza centram tak zna- 
cznego zastępu posłów. Ludność ta dojrzewa 
coraz więcej pod względem narodowym i spo- 
łecznym i nie pozwoli się na długo uważać 
przez przywódców centrum za proste „Stim- 
vieh !“ 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Wieści o wymarciu w Hamburgu rodziny 
hr. Łubieńskich sprawdzają się. Hr. Ernest 
Łubieński, właściciel Kaminki. w gub. wołyń- 
skiej, otrzymawszy od ciotecznego swego brata 
p. Prozora propozycję z Ameryki, aby przy- 
jechał do Chicago, gdzie obejmie bardzo ko- 
rzystną posadę kasjera w wielkiej stalowni, 


współwłasności p. Prozora, wydzierżawił ma- 
jatek i ruszył w drogę w towarzystwie Żony 
i dwojga dzieci, wbrew radom znajomych na 
Hamburg, gdzie zapadł na epidemię natych- 
miast i wkrótce skończył. Nazajutrz umarła 
starsza eóreczka. Zrozpaczona hrabina żażyła 
truciznę, a lekarze nie robią nadziei utrzyma- 
nia jej przy życin; być może, źe w tej chwili 
nieszczęśliwa kobieta już nie żyje. Rodzina 
hr. Łubieńskich wysłała do Hamburga jednego 
ze swych członków, p. M., który przynajmniej 
może młodsze dziecko przywiezie z powrotem. 
W całej okolicy zmartwienie powszechne i 
ciężkie. 

* Dr Józef Zawadzki, delegat Kurjera 
Warszawskiego do Lublina, powrócił do War- 
szawy, i zacznie drukować sprawozdanie z te- 
go co widział w nawiedzoaem epidemią mie- 
ście, 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Z powodu śmierei hr. 
dworska potrwa dni 12. 

* Rozbiór chemiczny wiktuałów i napojów, 
dokonany przez członków kongresu aptekar= 
skiego w Wiedniu, wykazał, iż w stolicy au- 
strjackiej fałszowanie produktów rozwinięte 
jest tak dobrze, jak gdzieindziej, a może je- 
szcze lepiej. Trudno wymienać cały rezultat 
tych badań, dość powiedzieć, że na 72 prób 
masła podprawianych było 23, na 48 prób mą- 
ki fałszowanych było 26, na 19 prób chleba 
7, na 25 mleka, fałszowanego znaleziouo 11, 
z 85 prób wina 29 okazało się podrobionemi. 
Inne towary grzeszyły fałszem w odpowiednim 
stosunku. (U nas tak samo, tak samo, tak sa- 
mo!).., 

* Mascagni jest ofiarą ciekawości ladzkiej 
zawsze i wszędzie. Kiedy pojawił się w to- 
warzystwie swego wydawcy Sonzogna i tenora 
Stango w pewnej kawiarni, przerwano partje 
bilardowe i tarokowe, aby mu się przypatrzeć. 
Mascagui wpadł w dobry humor i przeszło go- 
dzinę siedza} przy stoliku, pijąc czarną kawę 
i paląc papierosy, Twórca „Cavalleria rusti- 
cana* nie może nigdzie uciee się pod opiekę 
incogn'ta, gdyż w najmniejszej kawiarni czy 
garkuchni wisi fotografia mae*tra na pierwszem 
miejscu. 


Trapani, żałoba 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Petersb. Wied. donoszą, iż istnieje pro- 
jekt zwołania w Petersburgu konferencji mię- 
dzynarodowej w kwśstji niektórych zagadaień 
z zakresu prawa kryminalnego. 

* Now. Wrem. donosi, iż wskutek niepo- 
roznmienia co do języka korespondencyj po- 
między konsulami zagranicznymi w kraju nad- 
hałtyckim a miejscowemi władzami, te osta- 
tnie utrzymały rozporządzenie, aby na przy- 
szłość nie przyjmowały bezwaruukowowo ża- 
duych papierów, oprócz pisanych w języku 
rosyjskim. 

* Cholera. Z Hamburga telegrafają, że cho- 
lera zmniejsza się. Od dnia 27 września wszy- 
stkie lokale publiczne i miejsca zabawy na 
nowo otwarte, 

— W Paryża zapadło na cholerę osób 19, 
zmarło wraz z inuemi już ch remi poprzednio 
12 osób. 


Kronika polityczna. 


Sejmy krajowe poczęści już ukończyły a 
inue kończą swe obrady. Wyniki obrad nie 
gą naturalnie nigdzie zbyt wielkie albowiem 
żaden z Wydziałów krajowych nie spodzie- 
wał się tak rychłego zwołania sejmów i dla- 
tego nie wykończył prac przygotowawczych a 
rząd sam również nie występował z swemi 
projektami. Zaznaczyć wypada, że nie spel- 
nila się ogólna przepowiednia, iż rząd przed- 
stawi sejmowi praskiemu dalsze ustawy ugo- 
dowe a w razie ich odrzucenia lub odrocze- 
nia rozwiąże go i przy nowych wyborach 
postara się o wytworzenie w sejmie czeskim 
innego stosunku stronnictw, 

Wiadomo, że rząd pruski zaprowadził w 
4 tym pulku gwardji w Szpandawie na pró- 
bę dwuletnią służbę. Właśnie w tych dniach 
rozpuszczono do domu żołnierzy, którzy tyl- 
ko dwa lata służyli, aby ua takiż czas przy- 
jąć nowych rekrutów. Dokładne badania wy- 
kazały, że próba powiodła się znakomicie, 
wszyscy żołnierze byli wyćwiczeni wzorowo. 
Uznala to jednomyślnie wydelegowana przez 
cesarza Wilhelma 1I. komisja pierwszorzę- 
dnych znaweów sztuki wojskowej i w tym 
duchu zredagowala referat dla swego monar- 
chy. Wobec tego projekt R. zka dwu- 
letniej służby w calej piechocie zyskuje co- 
raz więcej widoków. 

Boersen-Courir donosi, że ambaeador au- 
stro - węgierski w Berlinie, hr. Szechenyi 
już w połowie października b. r. poda się do 
dymisji Następcą jego ma zostać obecny 
pęgierski minister u latere Szógyeny - Ma- 
rich. 

Hamburger Nachrichten występują przeciw 
skróceniu alużby wojskowej 4 a ER po- 
większenia pogotowia wojennego, zalecają po- 
mnożenie oficerów i podoficerów. 

Rząd francuski dopuścił się nowego gwaltu 
na kościele katolickim. Oto z powodu, że ro- 
botnicy uczestniczyli bardzo licznie w reko - 
lekcjach urządzanych przez OO. Jezuitów w 
Notre- Dame du Haut Mont, prefekt zamknął 
ich dom i opieczętował wszystkie wejścia, Ro- 
zumie się, że fakt ten nie przyczyni się do 
pogodzenia katolików z republikańską formą 
rządu. 

Książę Wiktor Napoleon wystosował do 
dep. Martin pismo, w którem zwrócił uwagę 
na konieczność propagowania doktryny, że 
o formie rządu rozstrzygać ma lud przez 
plebiscyt ozyli powszechue ułosowanie. 

W tych duiach odbył się w Brukseli kon- 
gres katolickich socjalistów, w którym ucze= 
stniczyłe 600 delegatów stu towarzystw o o- 
gólnej liczbie członków, przenoszącej sto ty- 
sięcy. 


KURJER POLSKI 


| 


Sprawy Sejmowe. 


l (IX. posiedzenie ż dnia 20 września). 


Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
odczytaniem petycyj, które w ostatmch dwóch 
dniach wpłynęły. Pan Antoniewicz interpe- 
lował marszałka, co się stało ze sumą 4.000 
złr. wyasygnowaną jeszcze w r. 1883 przez 
sejm na restaurację historycznej cerkwi w 
Hałiczu, która dotąd stoi nieodnówiona. Na 
uwagę marszałka postanowił p. Antoniewicz 
odmośną perycję wnieść na piśmie do Wy- 
działu krajowego. 

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego. Po przyznaniu niektórym gmi- 
nom pobierania opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych i myta pan A. Jędrzeje- 
wicz imieniem komisji administracyjnej zdał 
sprawę z wniosku p. Wł. Kozłowskiego o 
utrzymaniu w mocy zarządzeń weterynarsko 
policyjnych na ' graniey Rumunji i. Rosji. 
Odnośne wnióski komisji Izba przyjęła bez 
dyskusji. 

Ludwik hr. Wodzicki podniósł protest 
przeciwko zarzutom i obrazie wyrządzonej 
obu krajom koronnym przez przewodniczą- 
cego rozprawie bukowińskiej we Wiedniu i 
stawia wniosek zawezwania rządu o danie 
odpowiedniej satysfakcji. Wniosek ten przy- 
jęto jednogłośnie. Pp. Raczyński i Kozie- 
brodzki interpelowali co gło naruszenia granic 
Morskiego Oka przez ks. Hohenlohe. 


Dalszy punkt porządku dziennego stano- 
wilo sprawozdanie kongisji budżetowej o pre- 
liminarzach wydatków, i dochodów funduszu 
izdemnizacyjnego wschodnio- i zachodnio- 
galicyjskiego i krakowskiego na rok 1898. 


Komisja oblicza wydatki funduszu wscho- 
dnio-gałicyjskiego na 3,671Ł.700 -złr., dochody 
na 3,630.622 złr., zachodnio- galicyjskiego 
wydatki na 2,076.263 złr., a dochody ró- 
wnież na złr. ż,076.463. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki oświadcza się 
przeciw konwersji: Społeczeństwo łudziło się 
dotąd nadzieją, iż ze spłatą długu indemni- 
zacyjnego niższe organy autonomiczne: gmi- 
ny i powiaty będa mogły sięgnąć po ten 
dodatek. Przez rozłożenie spłaty tego długu 
na pół wieku i ukrajowienie dodatku inde- 
mnizacyjnego — nadzija ta spełzłą & organa 
te jak dotąd biedować będą dalej na brak 
lunduszów ku godnemu spełnianiu swych 
iuakcyj. Nagłe i niespodziewane zwołanie 
sejmu stało widocznie na zawadzie grunto- 
wnemu przez Wydział opracowaniu proje- 
któw ku uregulowaniu krajowych finansów, 
a widoczne to z niedokładności w oblicze- 
niach przedłożonych sejmowi. Mowca nie wi- 
dzi konieczności przyspieszania koncesji, bo 
checiaż pozornie kraj nasz cierpi na coroczne 
niedobory budżetowe, to w gruncie rzeczy 
biorąc w rachunek coroczną spłatę długów, 
każiły budżet krajowy zamyka się znaczną, 
czynna nadwyżką. Mowca z całem wewnę- 
trznem przeświadczeniem obawia się, aby zy- 
skawszy do rozporządzalności znaczne kapi- 
tały z konwersji nie marnowano ich na nie- 
preduktywne inwestycje i zapytuje, czy dziś, 
kiedy się tak mocno dąży do konwersji, 
dziś już posiada Wydział krajowy program 
rozumny i praktyczny, jak zużywać ma się 
nadwyżki budżetowe. 

Br. Czyżewicz mówi, że się winno gło- 

1 sować za wnioskami większości komisji bu- 
dłetowęf” z 'aawiązżnemi oczani. -+. Poseł 
Gnomski fan przemawia przeciw wnioskom 
konwersyjnym. Przemawiali jeszcze posłowie: 


Tarnowski i Gorayski, poczem o godzinie 


3, po południu odroczył ks. Marszałek, po- 
siedzenie da wpół «ło siódmej wieczorem. 


. 


Skutki sobotniej rozprawy nad sprawą 
rus bko dojrzewają. Onegdaj bowiem 
odby SB zześciogódźiniE bośjedzóhik wszyst- 

p kich posłów, należących de opozycyjnych 
stronnietw. ruskich, na którem szczegółowo, 
punkt po punkcie przeprowadzono rozprawę 
nad zasadami kierowniczemi obu głównych 
stronnictw ruskich tj. moskalofilów i naro- 
dowców, i protokolarnie stwierdzono zacho- 
dzące pomiędzy niemi różnice zasadnicze. 
Wynikiem zaś tej dyskusji wyjaśniającej jest 
utworzeme dwóch zupełnie oddzielnych klu- 
bów ruskich. 


(X. posiedzenie (wieczorne) z d 27 września). 

Długa wywiązała się dyskusja budżetowa. 
JE. Zremiałkowski krytykował cyfrowe zesta- 
wienie Wydziału krajowego i komisji budże- 
towej, starając się wykazać, że one nie mają 
racjonalnej podstawy. Poseł Jan Stadnicki 
oświadcza, że do konwersji przystąpić należy 
iza nią głosować. Poseł Włodzimierz Ko- 
złówski jest-za wnioskiem p. Chrzanowskiego 
odraczającym konwersję: —- Poseł Rutowski 
przemawia za konwersją. — Bromł następnie 
wniosku Wydziału poseł Romańowicz : tylko 
oszczędność na spłacie długu — a eszczę- 
dność przez konwersję. 

Na wniosek pana Rozwadowskiego zam- 
knięto dyskusję. Następnie ra Marszałek 
poddał pod poparcie wnioselff pana Abra- 
hamowicza. - 

Wskutek zamknięcia dyskusji przystą- 
piono do wyboru mówców jenerdlnych. 

Za wniaskami komisji wybrany został 
p. Szczepanówśki, przeciw p. Abrahamowiczu: 

P. Abrahamowicz stara się cyfrowo oba- 
lić obrachunek korzyści konwersyjnej, doko- 
nany przez komisję budżetową. Mowca jest 
zdania, że nie przeszło 1 miljon, ale coś 
około 50 tysięcy wyniesie korzyść operącji 
finansowej. -Mowca oświadcza dalej, że gdy- 
by Wydział krajowy powiedział nam, że bę: 
dzie przeprowadzał konwersję wówczas, gdy” 
zdoła uzyskać kurs znacznie wyższy. pe nad 

U za 100 złr., — wówczas”opozycji by nie 
było. (Głosy: może 101 za 100 złr.). Mowca 
cytuje następnie, że Morawa zaciągając przed 


1'/, rokiem pożyczkę, uzyskała kurs 98-15. | szedłem d6 przekonania, że to nic, te, cholera 


"i moich troje — czworo — ięcioro. Spisuję 


Mowca kończy “prośbą, aby zastanowiono 
się nad tem, czyli chwila obecna jest wska- 
zaną dla przeprowadzenia konwersji. 


Ponieważ postawiono wniosek o zamknię- 
cie dyskusji. ks. marszałek poddał wniosek 
ten. pod, głosowanie. Wniosek otrzymał 
mniejszość -- rozpoczęła się więc dalsza 
dyskusja. 

P. Szczepanowski odpiera z oburzeniem, 
jakoby w parlamencie postępowano jak 
w Sejmie. I tu świadomie nikt nieprawdą 
nie wojuje. Mowca przypuszcza, że p. Abra- 
hamowicz przemawiał na podstawie najle- 
pszej swojej wiedzy. Jeżeli p, Abrahamowicz 
sądzi, że kro się pomylił, może być odsą- 
dzonym od kwalifikacji; otóż i poseł Abra- 
hamowicz się mylił i to bardzo w swych 
wyrachowaniach. ' Arytmetyka p. Abrahamo- 
wicza, przyjęta przez Sejm, byłaby potwier- 
dzeniem jego wyroku na cały Sejm. Racjo- 
nalna gospodarka finansowa jest pierwszym 
warunkiem rozwoju ekonomicznego, dla tego 
będę głosował za usiawą finansową (Brawo |). 

O godzinie w pół do dwunastej ks. Mar- 
szałek zamknął posiedzenie. 


„Fo nie!*... 


Od księdza Teofila Dzierzyńskięgo z Żurawie 
pod Przemyślem otrzymujemy następujące pismo : 


Szanowna kedakcjo ! 


Skrzętnie notujecie w Kwrjerze wszelkie po- 
jawy cholery i za granicami i w granicach kraju 
naszego. Czytam to wszystko spokojnie w ustro- 
nia wiejskiem i nawet nie myślę p jakichkolwiek 
środkach nawet profilaktycznych = dla siebie 
i swoich, bo nieprzyjaciel jeszcze za górami i 
lasami. Na- podstawie relacyj dzięnnikarskich, 
rozpraw sejmowych, a nawet pochwał dzienników 
obcych o sprężystości władz w zarządżeniach 
środków asanacyjnych, utwierdzam się w błogiej 
nadziei, żę wrogiego azjatyckiego najezdcę, jeżeli 
już mie odeprzeć od granic, to przynajmniej 
w granicach już rozpanoszyć mu się nie dadzą. 
Aż tu nagle — niespodzianie przebudzony zo- 
stałem do śtrdsznej rzeczywistości. 

Opisuję jak doszedłem do odkrycia wroga, 
co już od dwoch tygodni gospodarzy wśród 
włościjan tutejszych po tatarsku — a oprócz 
interesowanych nikt © tem nie wie, bo ofiar 
jeszcze mie uśmierca pojawiają: się w formie 
drugiej gastroertheritis ucuła. 

Dnia 24 b. m. wieczorem przybiega do mnie 
gospodarz Szczepan Ryczan z prośbą 0 poradę, 
bo żona po porzednich wymiocmach i biegunce 
dostała kurczów, a teraz leży »jak drewno«. 
Przeraziłem się tą smuiną wieścią. Poradziwszy 
co umiałem Ryczanowi ~ zarządzam między 
służbą jak się zachować mają, kiedy już cho- 
lera we wsi — aż tu dowiaduję się, że we wsi 
więcej ludzi tak choruje. Sprawdzić nie mogłem 
zaraz, bo już była noc, aż na drugi dzień t. jJ. 
w sobotę wyszedłem na wieś, żeby się coś bliż- 
szegu dowiedzieć 1 dowiedziałem się aż nadto 
dosyć. Doszedłszy do szkoły naliczyłem zasła- 
bnięć w nocy z piątku na sobotę wypadków 16. 
Wszedłązy do szkoły zaczynam dzieci pytać czy 
w domach ich nie chorują i tak podniosło się 
tak w jednej jak drugiej kłasie dzieci ze 12 i 
wyliczają chorych w domach swych rodziców. 
Dzieci połeciłem natychmiast rozpuścić ze szko- 
ły. Zapytuję kierownika szkoły, który na razie 
zastępuje pisarzą gminnego, czy nie wiadomo 
zwierzchyjnści guinnej co się w gminie dzieje i 
czy jakie środki zarządzili? Otrzymałem odpo 
wiedź, że się nikt jeszcze nie zgłosił i nic do- 
tąd nie zarządzono — a jest, dodaje — przy- 
gotowana. flacha karbolu i kopzeę wapna... dane 
ze Starostwa. "Myślę, asanacja zrobiona — ani 
słowa! Tylko ludzie chorują, ale że na brzydką 
chorobę i nie ma się czem chwalić — więc 
flacha karbolu stoi, a korzec wapna leży.. 

Poprosiłem nauczyciela, żeby natychmiast 
porozumiał się z wójtem i domósł do Starostwa 
w Przemyślu o stanie rzeczy w gminie z prośbą 
o przysłanie lekarza. Stało się to zaraz i już 
około godziny 3ciej po południu przybył lekarz. 

Widać, że musiał pan konsyljarz mieć mało 
czasu do zajęcia się sprawą, do której zbadania 
był posłany, bo zaledwie 7miu chorych oglądnął 
i zanotował ich wiek, zatiudnienie, czy co tam 
więcej i odjechał z relacją do Starostwa, ludziom 
zaś powiedział: »to nic!l<, ja tu przyszlę krople 
do zażywania i będzie dobrze. Tę wieść mi 
oznajmił posłannik gminny, co był przy kon- 
syljarzu. Myślę sobie, nie w swoje wdałem się 
rzeczy — niepotrzebnego narobiłem hałasu, 
Nie kontent ze siebie idę na wieś między „cho-4 
rych, żeby z bliska zobaczyć ło nić. Nie po 
trzebowałem iść daleko. Wnet spotykam postać 
wynędzniałą, chwiejącą się, z wszystkimi ślada- 
mi człowieka na cholerę chorego i pytam: co 
wam Dańku ? Proszę Jegomości, myślałem, że 
nocy nie przeżyję, tak mię wymęczyło — do- 
tąd ledwo że Żyję. ete. ste. Był tu lekarz, trza 
było pójść guę poradzić — mówię. Tak, był! 
moją ulicą jechał i mnie zapisał! I nie nie po- 
radził? A nic! Pojechał dalej, bo się spieszył i 
zapisał Dmitrzykową, Ryczanową i innych. A 
choruje w. w tyh kącie kto więcej? — Dzisłaj 


w w RA przechorowało u Trysty troje, "u 
Ward troje, u Mazurka dwoje — het tu] P 


chorują i starzy i młodzi! | 
Myślę znow kę to nie jakieś dziwne bądź 
co bądź! W niedżielę badam to urzędownie 
skonsiatowane nte dalej, a zapraszam wiecza- 
rem gospodarzy do szkoły, żeby sobie pogadać, 
a względnie zarządzić między sobą środki o- 
cRronne, gdyby Się coś gorszego pojawić miało. 
Zebrało się ze 30 gospodarzy na poyawędkę 
antycholeryczną. Zapytuję, co słychać o chorobie 
czy eo więcej nie wiedzą, i-dowiaduję się, że od 
dwóch tygodni już tak iudzie chorują — już 
zaczynają niektórzy, powtórnie chorować — a 
niektórzy z obecnych „dodają »a i ja ledwo 
łażę< choć już kilka dni temu jakem chorował 


umyślnie tych co już chorowali ałbu chorują i 
ku mojemu przerażeniu podyktowano mi 74 
wypadków z dodatkiem, że to tyjko część, bo 
to już co chałupa prawie chorują. To już przy- 


w całej pełni, tylko. w formie łagodniejszej jeszcze. 
Że się zaś nić dotąd nie robiło, wnosić się go- 
dzi, że baktetje choleryczne założyły sobie w 
dobrej glebie gniazdo! przy temperaturze obecnie 
niższej żyją sobie swobodnie i prawdopodobnie 
przeżyją sobie zimę, żeby na wiosnę kiedy je 
ciepłe słońce ogrzeje, rozróść się i zrobić do- 
piero wielkie nże z niejednego śmiertelnika tutaj 
i stać się rozsadnikiem dla gmin okolicznych i 
dla kraju. Zarządziliśay na co nas stać było 
wśród siebie, żeby walczyć zacząć z tem nic a 
zarazem uprosiliśmy wójta żeby się w ponie- 
działek udał wprost do pana Starosty i osobi- 
ście przedłożywszy liczbę chorych prosił o mo 
żliwą pomoc. Jam przyszedłszy do domu to spi- 
sał i przesyłam Szanownej Redakcji do zrobie- 
nia użytku. Chociaż wydawać się wam będzie 
że ta kurespondencja pochodzi co najmniej z 
krainy Kafrów —, to jednak za wiarogodność 
faktów ręczę i zapewniam, że to się dzieje w 
Galicji we wsi położonej w obrębie fortecy wiel- 
kiej, 7 kilometrów od Przemyśła odległej. 


EEEE m m M z O 


Kronika lwowska. 


Kalendarzyk. 


Czwartek 29 września. 

O godzinie 9 rano w kościele O0. Karmeli- 
tów poświęcenie chorągwi cechowej stowarzy- 
szenia majstrów murarskich, ciesielskich, ka- 
mieniarskich, rzeźbiarskich i t. d. 

O godzinie w pół dp 4 pu południu w te- 
atrze letnim »Klub kawalerów< komedja w 3 
aktach St. Bałuekiego. | 

O godzinie 7 wieczorem w teatrze leinim 
»Ptasznik z Fyrolu« operetka w 3 aklach Ka- 
rola Zellera. 

Na strzelnicy miejskiej doroczne strzelanie 
Towarzystwa strzeleckiego o sól i gęsi. 

Q godzinie 5 koncerl muzyki wojskowej 30 
p. p. przed gmachem komendy korpusu. 

Piątek 30 września. 

O godzinie 5 koncert muzyki wojskowej 55 

p. p- w ogrodzie miejskim. 


Uroczyste poświęcenie chorągwi cechowej. 
Stowarzyszenie majstrów murarskich, ciesielskich, 
kamieniarskich, rzeźbiarskich i t. d- obchodzi 
we czwartek dnia 29 września b. r. (w dzień 
św. Michałaj o godzinie 9. rano, uroczystość po- 
święcenia chorągwi cechowej. Podczas nabożeń- 
stwa w kościele 00. Karmelitów, rodzice chrze- 
stni wbiją gwożdzie pamiątkowe w drzewce 
sztandaru. Na rodziców chrzestnych zaproszono 
cztery pary, a mianowicie: panią Radwańską, 
żonę dyrektora wystawy budowlanej, panią Pe- 
redśatkiemiczową, żonę przełożonego stowarzy- 
szenia, panią Leonową Bratkowską i panią 
Stanisławę Lemwandowstą żonę artysty-rzeźbia- 
rza. Z panów zaś: hr. Szembeka, radnego mia- 
sta Lwowa, p. Mochnachiego prezydenta miasta 
Lwowa, p. Michalskiego, radnego i posła na 
Sejm, oraz p. Zimę dyrekiora Kasy Oszezęd- 
ności we Lwewie. ra4 

W uroczystości wezmą udział in corpore 
wszystkie cechy i stowarzyszenia czeladzi ze 
ze swojemi chorągwiami' oraz delegaci stowa- 
rzyszeń z Krakowa i Przemyśla. 


Wystdwa krajowa w roku I894. Wczoraj 
odbył „komitęt „główny wystawowy, swe poufne 
posiedzenie, na którem uchwalił po uzyskaniu 
audjencji wysłać deputację do monarchy celem 
objęcia protektoratu nad wystawą. W skład de- 
putacji wchodzą książe: Adam Sapieha jako 
przewodniczący, pp. dr. Edmund Mochnacki, pre- 
zydent miasta Lwowa, dr. Feliks Szlachtowski, 
prezydent miasia Krakowa, August Gorayski i 
Stanisław. br, Badeni. Zarazem uchwalono pl- 
semnie uwiadomić wybranych na onegdajszym 
zebraniu siedmiu prezydentów honorowych o ich 
wyborze, jak nie mniej też zwrócić się do Gmi- 
ny miasta Lwowa celem wyznaczenia miejsca 
pod wystawę. Oprócz tego postanowiono zwrócić 
gię „do władz. reprezentacyjnych celem uzyskania 
subwencji na fundusz gwarancyjny. 


Dyrekcja ruchu kolei państwowych we 
Lwowie zawiadamia, że na czas trwania zarzą- 
dzeń sanitarnych na stacjach granicznych, zo- 
staje wstrzymany kurs wszelkich wprost jadą- 
cych wozów osobowych i sypialnych via Buchs, 
Salcburg, Simbach, Pasowa i Eger; kurs tedy 
tych wozow ograniczony został między grani- 
cami państwa i podróżni muszą przesiadać się 
w wymienionych stacjach granicznych. 


Krajowe towarzystwo kupców i prze- 
mysłowców. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
wydziałowe krajowego towarzystwa kupców i 
przemysłowców pod przewodnictwem prezesa p. 
Jana Ihnatowicza. Po przyjęcia sprawozdania 
z ostatuiego posiedzenia wydziałowego Ž d. 15 
września b: r. oznajmił prezes p. Jan Ihnato- 
wiez, iż zgłosiło się 192 członków do wzięcia 


udziału w ostatnim zjeździe, z których większa 


część nie przybyła do Lwowa z powodu wybu- 
chu cholery w Galicji. Dochód z udziałów poje 
dynczych członków biorących udział w zjeździe 
Jest znacznym, gdyż pozostała po strąceniu ko- 
niecznych wydatków znaczna nadwyżka na rzecz 
krajowego towarzystwa kupców i przemysłowców. 
o przemowie p. Jana Ihnatowicza objął referat 
w sprawie projektowanego nowego opodatkowa- 
ma kupców i przemysłowców p. Jakób Lewicki, 
Znany zaszczytnie przemysłowiec lwowski, który 
zaznaczył w swej przemowie, iż kwestja opo- 
datkowania według projektu ministra dra Stein- 


bacha jest nadzwyczaj drastyczną. Każdy kupiec” 


jako obywatel poczuwa się do obowiązku opła- 


gania podatków i dlatego proponuje, aby 'nie | 


fasja, jak było dotychczas, łecz aby ocenien 


y W aa Baa 
ze strony. komisji szacunkowej miało miejsce. | 


Za podstawę wymiaru kontyngentu ma służyć 


ocenienie i wyznaczenie podatku zarobkowego. 
z r. 1889 i 1890, a nie jak rząd proponuje | 


z m 1892 i 1893, a to dlatego, „ponieważ w 0- 
statnich tych dwóch latach rząd kupcom i prze- 
mysłowcom. podwyższył podatki. 

m i aj więc jest rzeczą wziąść, za normę 
szacunkową do podatku zarobkowego lata 1889 
i 1890; z zaprowadzeniem ocenień przez komi- 
zje szacurikowe ustałaby ta rażąca niesprawiedi- 


wość w wymiarze podatków ą następnie zraniej- 
szyłby się wydatek rządu o 1,200.000 złr. jako 
koszt utrzymania organów rządowych. Co się 
tyczy udziału rządu w */, części w komisji sza- 
cunkowej, uważa referent takowe za konieczne, 
gdyż w ten sposób będzie usuniętą walka poje- 
dynczych stronnietw. 

Po wywiązaniu się obszernej dyskusji nad 
tą sprawą, w której zabierali głos prezes p. Jan 
Ihnatowiez, Arnold Werner, iżynier Długoszowski, 
Władysław Szyjkowski i Albin Solecki, przy- 
stąpiono do szczegółowego projektowanego opo- 
| datkowania. 

Na wniosek p. Arnolda Wernera uchwalono, 
|, by stosunek opłacania podatków był ściśle ozna- 
czonym, by w jednej i tej samej ustawie nie 
znachodzuy się podwójne pozycje, według któ- 
| rych możnaby dowolny podatek nadkładać. 


Pan Władysław Szyjkowski postawił wniosek 
opodaikowywania w stosunku 1 do 2 a nie 
jak rząd proponuje 1 do 6, który to wniosek 
uchwalono wraz z dodatkiem p. inżyniera Dłu- 
goszowskiego, Iż kupcy i przemysłowcy nie mają 
już w takim razie opłacać podatku osobistego, 
gdyż wrazie ulokowania zaoszczędzonego kapi- 
tału, ułokowanego czyto w kasie oszczędności 
czy też, w papierach publicznych będą’ musieli 
opłacać podatek tak zwany centowy. 

Oprócz tego na wniosek p. Jakóba Lewi- 
ekiego poparty przez p. inżyniera Długoszowskie- 
go uchwalono zażądać w memorjale, by wymiar 
podatków nie zależał od ilości pomocników 
handlowych, lecz od zasług przez nich pobie- 
ranych. 

Po wyczerpaniu obszernej dyskusji nad spra- 
wą pudatkową uprosił prezes p. Jan Ihnatowicz 
p- Jakóba Lewickiego do wygotowania memor- 
jału w sprawie powyższej przy współudziale 
swym własnym i p. inżyniera Długoszowskiego, 
na co się p. Lewicki, znany-ze- awego- poswię- 
cania sig tam, gdzie chodzi o dobro ogółu, 
chętnie zgodził. 

W.końcu uchwalono przyjęcie p. Tomasza 
Najsarka kupca lwowskiego na członka to- 
warzystwa. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Pogrzeb. Wczoraj odbył. się pogrzeb "śp. 
Janiny Piętakowej, żony protesora Uniwersytetu 
przy nader licznym współudziale publiczności. 
Kondukt prowadził ksiądz Zygmunt Odelyiewicz, 
proboszcz parafji św, Mikołaja. 

Głęboka boleść rodziny i szczery żal tych, 
którzy nieboszczkę znali za życia, towarzyszyły 
jej na miejsce wiecznego spoczynku. 


Strzelanie o soi i gęsij Towarzystwo 
strzeleckie zawiadamia, że we czwartek d. 29 
Dem, odiacziej się na strzelnicy miejskiej do- 
roczne strzelanie © sól i gęsi Daiszy ciąg 
strzelania i zakończenie tegoż odbędzie się 
w medrielę 2 pażdziernika b. r. 

Pani Boczkkj, b. artystka naszego teatru 
wystąpiła dnia 43 b. m. w teatrze wiedeńskim 
Karola, w »Książniczce Trebizondy«. Dzienniki 
stwierdzają wiełkie powodzenie sympatycznej 
artystki, którą zaliczają do najlepszych śpiewa- 
czek operetkowych, zwłaszcza do ról męskich. 
HFremdenblatt zachwyca się całością gry i me- 
todą śpiewu. Nadmienić wypada, że pan. Boczkaj 
odbyła studja wokalne w znakomitej szkole 
śpiewu pp. Paschalis-Souvestre, Kierunek tych 
doskoskonałych maćstrów w swojej sztuce do- 
broczynnie oddziałał na. głos-i talent artystki. 


Do serc łitościwych. Miłosierdziu Czytel- 
ników naszych polecamy Teofilę Lalicką, zamie- 
"szkałą przy ul. Garncarskiej 10. Biedna ta ko- 
bieta, matka chorego dziecka i. sama ciężką 
piersiową chorobą złożona, znajduje się w na- 
der opłakanem położeniu. Według zasiągniętych 
przez nas informacyj, nieszczęśliwa ta zasługuje 
na poparcie, gdyż tylko wskutek zbiegu nie- 
szczęśliwych okoliczności podupadła tak dalece, 
że tylko ofiarność publiczna może jej pomódz 
i gorżki jej los osłodzić. 


Z powodu cholery. Zarząd główny towa- 
rzystwa »Kółek rolniczyche we Lwowie, podaje 
do wiadomości, że wobec ogólnego zaniepoko- 
jenia cholerą, Wydział Zarządu głównego na 
swem posiedzeniu dnia 25 września b. r. u- 
chwalił tegoroczne walne zgromadzenie, mające 
się odbyć 5 i 6 października we liwowie, od- 
roczyć aż do dalszego postanowienia. 

Złośliwy pies. Doga, p. Augusta Schellen- 
berga, lwowskiego bankiera, ugryzł wczoraj 
w nogę pewnego przechodnia przy ul. Czarnee- 
kiego. 


EZ z I DŻ 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 27 września, 


Hotel Warszawski, $. Borkowski z Mielnie, 
K. Lityński z Andrychowa, M. Krudzielski z Bo- 
rynia,-K. Teodorowicz z Dzikowic, S$: Olszewski 
z Dobczyce, K. Nowiński z Korczyna, M. Mara- 
morosz z Tyczyn, K. Zbyszewski z Podhajec, 
K. Maciejowski z Głogowa, W. Lipiner z Berna, 
K. Baumfeld z Pragi, M. Hausder, Z Goldham- 
mer, W. Rosenberg z Wiednia. ; 


Hotel Imperial. St. Jędrzejowicz z Jasionki, 
W. hr. Dzieduszycki Jezupol, K. hr. Dzieduszy- 
cki z Martynowa, E. Torosiewicz z Brodki, L. 
Chrzanowski z Krakowa, K. Malinowski z 
bergu, St. Malinowska z Krynicy, St. hr. 
szczewski z Budapesztu, M. Dydyński z Ra 
borska, G. Romer z Zabełcza, T. Romer, F. Pasz- 
kowski z Krakowa, H. hr. Wale z Krynicy. 
T. Baliński z Stamsławowa, B. Śmiałowski z Sto- 
janiec, K Thiring z Wiednia, Z. Zaleski z Kró- 
' lestwa polskiego, A Komarnicka z Podola ro- 


Hotel George. M. Szezepańska z Laszek, 
W. Niezabitowski z Łanek, M. Mierzeński z Dem- 
bowicy, St. Tworkowski z Kowenie, J. hr. Mie- 
roszowski z Rudałowie, M. hr. Wolański z Pan- 
czówki, M. Persow z Nowosielicy, M, Coita 
z Wiednia. 


| krajowe Piny: przemysłowe. 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 
insarentow „,Kurjera Polskiego“). 


Ces. król. uprzyw. Rafiinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu łuijasza Mikolasza we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych >hygienicznych< S$. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów Teatralna 1. 3. — Kraków Sukiennice |. 25. 

Skład herbaty chinsko-rosyjskiej Fryderyka Schu- 
butha. Lwow, Rynek 1. 35. 

Największy galicyjski skład farb i materjałow 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. Lwów, Kopernika 2. 

Skład herbaty Edmunda Riedla, we Lwowie plac 
Marjacki l. 5. 

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 
Jana lhnatowicza we Lwowie. 

Parowa fabryka dachówek złobionych, patentowa- 
nych w Niepołomicach, siacja Pudięże, 

Fabryka wyrobow betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych anzyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, l. 23. 

„Prządka“, pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Mrośnie. Skiad główny w bazarze Kra- 
jowym gal. ake: Tow. handiowego we Lwowie. 

Pierwsza krajowa tabryka wyrobów ślusarsko- 
budowianych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. ta- 
rowiślana, l. 31. 

Fabryka lin Kkonopnych i druoianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wiercen kanadyjskich, Karola 
wałkowińskiego. Kraków, Pędzachów. 1. 11. 

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
N. Petersalma. Kraków, ul. Diuga. 

Fabryka pudełek aptekarskich i zaklad litografi- 
czny Jana Paoanowskiego. Krakow, Grzegórzki, l. 12. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. 4a- 
stawy stodowe. Jakubowski i jarra. Kraków, Rynek 
giówny, l. 26, Lwów, Rynek główny, 1. 30. 

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajazikowski. Kra- 
ków, ul. św. Jana, l. 17. 

Fabryka powozów, wozków, sani, wozów CięZaro- 
wych, wyrobów rymarsko-Ssioalarskich pod firmą Gra- 
kownica w Grabownicy kolo Sanuka., Stacja kole- 
jowa sanok. Teiegramy : Bizozow. 

Zaklad tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
>) Leon Wieczorkowski. Krazow, ul. Florjańska, 


Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mieionyob w Klimkówce, poczta Rymanów. 

Disseldoriska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria Jana Lebensteina. Kraków. (Źwie- 
rzyniec). 

6 k. uprz. fabryka maszyn, kotiow oraz odie- 
warnia Żelaza i metalu pod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków. 

Browar ienczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
Jagiellońska, l. 5. 

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 


dacbów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek gló- 
wny l. 24, 


Fabryka wyrebów tokarskich Jana Bajera. Kra- 
ków, ul. Grodzka, L 18. 

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Krakow, Sukiennice, 1. 30. 
Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
1 Św. Auny. 

Nioustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarakio. Ul. 
Florjańska, I. 57. 

Fabryka rękawiczek i krąwatek, przybery po- 
dróżne. Bracia*Bilewsty, Kraków, Rynek główńy. 

Krajowe kamgarny, sukna | korty. Fr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice. 

Piece kailowe, dachówki żłobione, cegły fasadowe 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Podgórzu. 

Towarzystwo powrożnicze w Raiymnie. 

Ceutralny dom handlowo-komisowy 6. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana l. 14. 

S. A. Krzyżanowski. Księgarnia, sklad i wypoży- 
czalnia nut muzycznych, oraz expedycja pism per- 
jodycznych. Kraków, Rynek — lania A—B. 

„Grabownica”. Pierwsza krajowa fabryka powo- 
źnicza 1 rymarsko-siedlarska O ruchu parowym 
w Grabowñicy kolo Sanoka. Stacja koleji Sanok. [e- 
legraf Brzozów. 

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w Krako- 
wie — Rynek, pałac Spiski. z 

Skład vraz pracownia obuwia F. Cembronewicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza 1. 21, filia ul. Florjań- 
ska 1. 16. 

„ Rafinesja nafty nieeksplodującej Dr. M. Federo- 
wicza w opie, siacja Grybów. 

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stannisława Przybylskiego. Kraków, Ry- 
nek A—B, 1. 46. 

Pierwszy krajowy koncesjonowany zakład Meda- 
lików „Emanueł od sw. Józefa". Kraków, Sienna 12. 

Pierwsza krakowska parowa fahryka wyrobow 
artystyczno-stoiarskich, budowianyci i parkietów Ka- 
rola Otta w Krakowie, ul. Dajwor 1. 10. 

Handel win i składy tramsiiowe Jana Gralewskiego 
w Krakowie ul. Grodzka l. 14. 

Fabryka narzędzi chirurgioznych, ortopedycznych 
bandaży. lnstrumenta optyczne, fizyczne, maleinaly- 
czne. Alfred Biasion. Krasów, Rynek główny l. 14. 

Pierwsza fabryka rękawiczek | bandaży rupluro- 
wych. M. Anton! Mirkiewioz. Krakow, Grodzka l. 51. 

Unia, pierwszy uniwersalny dom komisowy we 
Lwowie, ui. Krakowska l. 25. 


Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia Broni- 
slawa Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, 1. 22. 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży wi. 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Kra- 
kowem. 

Zaklad artystyczno-rzeżbiarski | kamieniarski la- 
na Tomblaskiegę. Kraków, Dolno miyn, przecznica. 

Drukarnia | stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, 1. 9. 

Meble stylowe, wyrob 


tapicerskie Ludwika Chp- 
miaka i Władysława Ouvaia Krak 


£ ów, Wiślna 1. 3. 
Księgarnia makładewa i sklad nut Gebethnera i 
Spółki. FRraków, Rynek główny. „| 
Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń- 
skiego jun. 
, Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. 
Żorża. Kraków, Rynek, 1. 25. i 
Przedsiębiorstwo robót, asfaltowych i be 
Zygmunta Wasilkowskiego Krakow Wolska kat uż 
Parowa fabryka cegief i wszelkich i - 
alanych braci Wohlfeldów w Łaiewnikałi. Stacja 


Lwów, hotel 


~ robòt kościelno - bronzowniczych Piot 
Pa Krakowie ul. Florjańska 1. 46. y a 
wa nieustająca wyrobów krajowych Pier- 
wezeg krakowskie Bazaru Spółki Slusarzy, Pilni- 
rzy, ow, Rocznikarzy, BOZE, Pla- 
BM z JW, ró . św, - 
mę 1 y g g św. Anny : Ja 
Pierwszy krakowski magazyn wyrobów rymarskich 
i epyjno-skórzanych Jana Kleozeńskiego. Kraków, 
Szpitalna 1. 32. F 
Parębski i Zimier skład towarów drobiazgowych 
i matery: kościelnych. Kraków, Rynek główny 1. 8. 
Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie- 
rza Lipińskiege w Sanoku: .3** 
„Magazyn broni i wszelkich przyborów myśliwe 
skich. Kraków, ul. Szewska 1. 23. B. Gliniecki. i 
Pierwszy krakowski zakład chemicznego czysz- 
czeńia Pfarbówania zapomocą pary. H. Hecker. Kra- 
ków, ul. Grodzka l. 52. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Po e I 

Przychodzą do Lwowa: pospitsny | osobowy | mięs, 
„EPE sgk iw ro ao 601 | 250) go1| 646| 932 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów ee UPS | . | gaj > k 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) -|| > 251 | 910| 7348) . 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze | - 245 | gu| 68| . 
Z Suczawy - . . «da ANYA łowy „AWA. tywoj| 24-766 | 448 ga 

Kimpolunga 108 758| . 
Z Radowioe 10% 756 708 
Z Hiikoki 1055 j 706 
Z Nowosieliey gy à q5! . qmi 
Z Słobody rungurskiej - 10% « | 143| 76 
Z Husiatyna via Halicz - - - : + -o « || 1008 e whaka 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja | - 916 | 235 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja - "Ai. „fk W EZ... 916 

Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja - - * >. - . 141 
Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, Lawoeznego i Stryja 916 14: 
Z Sokala i Bełzca - P.RSZĄK WASY- - 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej - R32 

Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa * » * e e > te e s e e 1041 gor 526 1101 | 758 
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów « « o ||-4ę . „ | 788 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - || 26% $41 | 103%) . 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) - * «| 810 1002| 1655| . 
Do Sueaswy © * * + e + + -« » - 656 956 | 338 | 1056 
Do Husiatyna via Halicz 638 . ga | : 
Do Słobody rungurskiej 636 95e | 333 | 1058 
Do Nowosielicy - >» >» gs6 956| . |1056 
Do Hliboki .- 836 gej . ; 
Do Radowiec - 638 ga] . | 1056 
Də Kimpolunga a a a a 42 636 A 3822 . 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej . . 616 | 1031 | 741 
Do Stryja i Stanisławowa = = : =» : » sof à „ |101| 741 
Do Stryja, Ławocznego, Munkacza, Miszkolcza 

i-Posztu > 46% 54014 JOR] „1: ©. I 616 741 p 

Do Bełzca i Sokala - PPP ACT JE) z p f T| 951 
Do Sokala i Rawy ruskiej- - - -« s - « „| o : 736 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką ozņačzają porę nocną od godziny 6-tej wie- 


ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 5 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct : 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Ubrana Biro Oplos 


Lwów, ullca Kopernika 11. 
27 63-—300 


Biuro Krzeczkowskiego, 


ulica Wałowa liczba 12, poleca służbę 
136 wszelkiego rodzaju. 23—30 


Aleksander Zajączkowski, 


mechanik i majster ślusarski, 
we Lwowie, ulica Kopernikc l. 17 
wykonuje naprawy maszyn, bieykli, oraz 
wszelkie roboty w zakres artystycznego 
136 ślusarstwa wchodzące. 11—36 


Masę do podłogi 


zwykłą i francuską, 


tudzież prawdziwy 


Lakier bursztynowy do posadzek. 


Farby olejne na dobrym pokoście 
codziennie Świeże tarte, szybko schnące, oraz lakiery‘ 
pokosty, pędzie, srebro, złoto, bron- 
poleca handel zy i przybory do małowania lakiero- 


ALBERTA SZKÓWAÓM| » SE Ar 


we Lwowie wo Lwowie, . . 
iio Marjacki L7 przy ulicy Kazimierzowskiej pod l. 28. 
p P% 


Cenniki gratis i franco. 


Zlecenia z prowincji załatwia się odwro- 
16 tuą pocztą. 3-4 
Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dalu | maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w ruch 
nowa pierwsza 


Parowa Fabryka Uzgieł, oraz wszelkich wyrobów glinianych 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, ceglei faamdowych, „Verblemierów", ządrówek, „Klin 
klerów", osgioł studzienaych, gzemsėw, rur drenowych, dachówek i t. p.— Pieo patentowy 
zbudowany według najnowszej konstrukcji. 


Materjał do obów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwsz 
Engi ono weng Wyroby wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładni 
według rysunków PP. Architektów i Budownicaych. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 


Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 


Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch, ul. é. Sebastjana 30 


| 


did tel 
KC RE) 


Inogrona 


feslawskie kuracyjne 


166 5 —7 


Ces. król. uprzyw. 


pod firmą 


L. ZZELENIEWSKI. — KRAKÓW. 


wykonywa: 
Ketły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol- 
nicze. — Narzędzia wier- 
tnicze systemu kanadyj- 
skiego. — Pompy wszel- 
kiego rodzaju de wody 
l do innych płynów. — 
Rezerwoary. - Odlewy bu- 
dowlane. — Części trans- 
misyjne systemu _ „Sel- 
lers“. — Młyny. — Tarta- 
ki. — Gorzelnie. — Kroch- 
malnie. 


Ganniki I kosztorysy 
rozsyła 
na żądanie bezpłatnie. 


KURJER POLSKI 


FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA I METALU 


| 

| W 

| 

| poleca 

| 

| niezawodne i wypróbowane środki do wywabia- 

t 
nia wszelkich plam. 

Amandina usuwa plamy powstałe ct.| Korzeń mydlany do prania materyj 

z soków cukrowych, białka, lo- jedwabnych otłnszczonych i zbru- 

dów itp, flakon + : - « + + » - 25| dzonych. pakiecik po 2 et. i- - 04 
Apscina wyciąga plamy tłuste z ma- Mydełko żółciowe do wywabiania 

teryj jedwabnyceh kolorowych 25 plam zastarzałych z matervj ba- 
Aoetina niszczy plamy alkaliezue wełnianych, wełnianych i jedwa- 

i moczowe, flakonik « +- : - - 25 bnych, kawałek  - « - + « « - 25 
Benzollna wywabi» plamy tłuste i Odalina usuwa plany powstałe z ku- 

potowe, maziowe i pokostowe, rzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, 

fiakoqik mały 20 et. cały- - - 30 kawy, czekolady, pleśni, wilgoci, 

Í Brazyfina prane w brazylinie ma- śmietanki, rosołu i t. p., flakon 35 
kolb A+; wypłowiiłe i po- Oksalina wywali, plamy atranien- 
plawione odzyskują pierwotny towa. rdzawa i krwawe z papieru 
olor, połysk i sztywność, pakiet 08] _ | bielieny, flszka TRF i a 

Etiiina usuwa plamy powstałe z po- Quilaja waerde * r ! jatet 
dłóg z farb anilinowych, trawy, Gd Pi Ua > kaj OBI 
lakierów i smoły, fakon- - - > 25| tea plamy i odzyskują świe. 

E ie ość, przytem kolor materji nie 

Javsiina wywabia z bielizny plamy traci, pakiet + - « »« » - 106 
powstałe kd piwa, wlua czerwone- Wyskok terpentynowy UBU WŁ pl my 

| go, owoców, lonfitur, fakon - - 20 pokostowe, olejne i Żywiczne, 

|| Kwasek w laseczkach używa się do flakon + + + - » + © 1 1 - 1 + 5 

| czyszezenia palców z atramentu, Ziemianek oczyszcza uaterje białe 

|| laseczka + « - : + : + + 1 + . 05 wełniaue 4 brudu i kurzu - - + 20 
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| Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 

|| Kopernika 1. 2, ulica Halicka Róg Boimów. — W Krako- 

wie Sukiennice I 20. — W Czerniowcach Rynek I. 2 
l 
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d . e 
>= Ważne do przeczytania! Z 

Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założenego w roku 1882 pod wezwa- 
niem św. Syiwestra w Korczynie (obok Krosna), poleca Szanownej 
P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jak: 

Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, 
(wymienione gatunki płócien są apretowane lub po swojsku bielone) — 
płótna półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe; dymki zwykłe i ada- 
maszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe 1 kąpielowe wło- 
chate; obrusy ze serwetami białe, adanmaszkowe, obrusy ze serwetami 
kolorowe; fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po cenach umiarkowanych. 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco. Z głębokim szacuukiem 


oyrekxcja. 


Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


i nawozów mielonych 
założony w reku 1891 


w Klimkówce, p. Rymanów. 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa: 
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorjum 
chemiczne; — oświetlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj. mąkę 

kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem siarkowym, 

nadfosforany, mąkę rogową z fostorytów, żwili Thomasa etc., 

jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły w zakres przedsię- 
biorstwa wchodzące. 

Worki i plomby z marką ochronną ‘F, i firmą St. Osta- 
szewski, Klimkówka, p. Rymanów. 
Ooświadczenia z nawozami sztucznemi. robiona na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 
konie będą oczekiwać na stacji Rymanów. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki 


woczta stacia kolejowe i telegraficzna Rymanów. 


Dwóch tblopców 


do roznoszenia gazet znajdzie 
stałe zajęcie w Administracji 
š „Kurjera Polskiego“ $% 


we Lwowie. 


KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 


wyrobów betonowych 
Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych, 


Wyrabia w różnych kolorach i 


budowy studzien, rezerwoarów. i 1 D 
kich Timiti, muszle pod rynny; nagrobki, siupy graniczne kilometrowe i hektometrowa, schody, 


przykrywy na murki i na słupy 


1 lkie ciecze —- słowem 
Sale 6 3 iiias niż z piaskowca. Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju. 


Ma na składzie: Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, rury stelnputowe, 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci- 
nowe, aaa 


WE. Zieleniewski, Inżynier, 
w Krakowie, Grzegórzki 28. 


WZA 2 Sodo eE EE E EE EASE AA, d 


Dla włascicieli gorzelń 


Piyty gutaperchowe 
WEW OTW 


DRZE Z RI 2 ZOZ ISIO I I IS 
ZYGMUNT WASILKOWSKI 


przedsiębiorca robót asfaltowych 


w Krakowie, 
ulica Wolska L. 18. 


Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące, tak | 
| w Krakowie, jak i na prowincji 4 
najlepszymi rodzimymi asfaltami 
Val de Trafers, Sycylijskim i Lim- 
merowskim, — Układa pod asfali 
IP — (3, betony, usuwa tynkiem asfaito- 
Pło AY ie wym wilgoć w starych murach. “ 

PORA 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Węże gutaperchowe 
Oliwa do maszyn 


106 15= 


najtaniej 


w skladzie farh i materjałów 
Leopolda Lityńskiege 


we Lwowie, przy ulicy Kopernik I 2 


WORSE OOOO WSE 


2 


Tanie warstwy izolacyjae na funda- 
/--| menta ze sztucznego asfaltu. 
| GG Dwadzieścia lat praktyki. ©» [>] 


I*IeToroi"TEI*I"I+I1*X sred 
AEON AENA AEA 
Hotel Warszawski 


we Lwowie 
zupełnie odrestaurowany, pozostaje od dnia l. Maja pod 
nowym zarządem i prowadzony jest na sposób warszawski. 
Ceny zniżone. — Usługa szybka. 
Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telefon. 
25 pism krajowych i zagranicznych 


$ 90 dla użytku gości. 11—104 
e Powóz eleganoki. 


Restauracja prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 
miejscowych cen restauracji potelowych. 
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 ct. 
vd osoby wraz z pakunkami. 


Pracownia bronzowanioza 


153 5—6 zaszczycona medalami 


JANA WYPASKA 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 5. 


poleca swoje 


wyroby kościelne 


ze srebra, bronzu, chińskiega srebra, miedzi, 
i innych metali, jako to: 
kielichy, krzyże, monstrancje , puszki 
cymboryjne, puszki na Oleje Św. 


patyny do chorych, kadzielnice, łódki, berełka 
dla pań, berta brackie, 


lichtarze różnej wielkości, pająki szklanne, 
bronzowe itp., — również wykonuje 


wyroby galanteryjne, 
meblowe, salonowe, kandelabry, lichtarze 
ścienne, bronzy do mebli, karabele, figury, 
portrety i t. p., ręcząc za wieloletnią trwa- 
łość i najprzystępniejszą cenę. 
Wszystkie powyższe przedmioty przyjmuje do 
odsrebrzania, czysz zenia 4 złocenia 


* 


Fabryka 


deseniach płyty cementowe i marmurowe, krążki patentowane do 
dołów kloacznych i t. p, rynny betonowe do kanałów, kanały wszel- 


murowane, płyty cokolowe i gzymsowe, baseny do fontan, zbior- 
wyrabia wszystko z kamienia-dotąd używane, lecz blizko o po- 


przeciw wiigoci i t. d. 


KURJER POLSKI. 


OD REDAKCJI. 


W dzisiejszym numerze Ku- 
rjera Polskiego' rozpoczynamy nowellę 
Opowieść 0 czułym djabełku przez 
Wincentego Kosiakiewicza, 
jednego z najutalentowańszych młod- 
szych powieściopisarzy polskich, któ- 
rą naprzemian z De jure et hayda 
Gryja w odcinku naszym pomiesz- 
czać będziemy. 

Nzdto wkrótce drukować będziemy 
w fejletonie nową powieść Marji 
Faleńskiej, znanej zaszczytnie w 
warszawskiem 
żony poety Felicjana. 
Powieść ta, bardzo zajmująca, osnuta 
jest na najświeższych stosunkach to- 


czasopiśmiennictwie 
znakomitego 


warzyskich stolicy. 

Mamy także w tece kjlka niedru- 
kowanych a bardzo cennych rzeczy 
Jóżeja Ignacego Kraszew- 
skiego, które zawdzięczamy wnu- 
kowi znakomitego pisarza p. Józefo- 
wi Łozińskiemu, współpracownikowi 
naszego pisma. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Czwartek 29 września. 

O godzinie 6 po południu koncert mnzyki 
wojskowej na` plantacjach. 

O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze: „Przyjaciele“ Fredry 
(ojca). 

Piątek 30 września. 

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie komi- 
sji sanitarnej. 

Sobota 1 października. 

O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze: „Niewinny kawaler“ 
z francuskiego (po raz pierwszy). 

Niedziela 2 października. 

O godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 
w miejscowym teatrze: „Niewiuny kawaler* 
(po raz drugi). 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 

Ratujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

Kto popiera ziomków pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


28 Września. 


P. Józef Wodziński, znany artysta malarz, 
w przejeździe do Monachinm, zatrzymał się 
w Krakowie. 

Sprawa podkopu w ulicy Lubicz, tak wa- 
żna dla naszego miasta, jest od wielu lat 
przedmiotem ważnych narad i bsdań a do 
tej pory ani na krok nie postąpiła — dzięki 
nieprzychylności pewnych sfer, które tylko 
zyski z nas ciągnąć pragną, ale do cfiar nie 
są skore. W sprawie wspomnianego podkopu 
i stosunków na naszym dworcu, otrzymu- 
jemy ze strony kompvtentnej bardzo cięty 
artyknł, z którego wyjmnjemy następujące 
ustępy: „Podczas kiedy iuni ciągną olbrzymie 
zyski z kolei północnej, ty poczciwy ludku 


krakowski znoś dəlej niedogodności i cierp 
dawną biedę — dopóki nie zderzą się jakie 
pociągi w Krakowie — dopóki na przejściu 


w ulicy Lubicz kogo koła maxzynowe nie 
uśmiercą — a potem, jak ongi w procesie hr. 
Wie..... zabitej przed laty 18-tu przez po- 
ciąg w nlicy Warszawskiej, porobią się wia- 
dnkty, nasypy, podkopy, rampy itp. — gdy 
czujne oko p. Prokurat. ra wytoczy śledztwo 
choćby o występek z kodeksu karnego t. j. 
z $.385 a sprawea nieszczęścia mnsi się zna- 
leźć !!? 

Przyznajcie panowie naczelnicy stacji kra- 
kowskiej ile nocy bezsennych spędziliście z 
powodu ciągłej obaw”, aby wśród chaosn na 
tutejszym dworen nie stał się jaki straszny 
wypadek otwierający wam podwoje kryminału; 
przyznajcie jak na Nowy Rok spieszyliście do 
kościoła, by podziękować Bogn, że znów rok 
minął bez wypidkn — sle wyżyliście kloralu 
i opiałów, by nspokoić nieznośną nadludzką 
słnżbą rozstrojone nerwy. Pereat mundus fiat 
commissio! Ileż to komisyj wysłano z Wiednia, 
aby tntejsze sprawy kclejowe uregulować — 
ale te komisje miały właśnie ten cel, aby de 
facto nic nie zrobić, b> to Galicja, to Bären- 
land; cv innego jnż w Oświęcimie, jeszcze le= 
piej w Dziedzicach, w Przyrowie, Oderbergu 
(Boguminie) itp. Kraków u was panowie pół- 
nocni, dobry tylko do ciągnięcia zysków. Wam 
się zdaje, że jesteście krzewicielami kultury, 
a tymczasem gdzież większy brud i niechlnj- 
stwo jak w waszych budynkach ? Wszelkie 
odpływy knchenne, a i jeszcze gursze wsią- 
kają w ziemię dostając się do stndzien po- 
bliskich. 

A cóż dopiero mówić o stosunkach na dwor- 
cu! Wielki czas, aby rada miasta nie u mie 


nistra handlu, lecz n Najjaśniejszego Pana za- 
żaliła się na waszą gospodarkę. 

W końcn zaznaczam, że mimo sznmnych 
Vorbahnhofów — dworzec tutejszy dla woj- 


ny z podstawą działalności w Krakowie nie- 
możebny dla przewozn wojska, a tem mniej 
jako stacja, mająca zaprowiantować wszystkie 
korpusy, wypiekająca chleh przynajmniej dla 
300.000 wojska, mająca dostarczyć mięso i t. p. 
i wszelkich materjałów obronnych. 

Kraków musi mieć nowy, wielki, wygodny 
dworzec — musi mieć połączenie z Podgórzem, 
nową linią cirenmwalacyjną, aż do Vorbahn 
hofu i masi mieć podkop hardzo obszerny w 
ulicy Lnbicz z dwoma ulicami po prawej i 
lewej stronie nlicy Lubicz t. zw. Dreiwege- 
projekt, godny miasta o ludności 80.000 mie- 
szkańców, godny siedzihy głównego korpusn 
i komendy jednej z największych twierdz w 
świecie. Oby moje słowa trafiły do przekona- 
nia J. E. komendanta korpnsn i jego szefa 
sztabn. 


Ustny egzamin dojrzałości odbył się w c. 
k. gimnazjnm św. Jacka w Krakowie w dniu 
od 19 do 24 września b. r. pod przewodni- 
ctwem e. k. inspektora krajowego dr. L Ger- 
mana. 

Do egzaminu zgłosiło się nezniów pnbl. 28, 
eksternistów 3, (razem 31) Świadeciwo doj 
rzałości otrzymali: Linhardt Maryan (z odzna- 
czeniem), Bojarski Władysław, Cichowski Sta 
nisław, Goldfinger Samuel, Hojny Józef, Ja- 
knbik Franciszek, Jakubowski Józef (ekster- 
nieta), Kantor Józef, Kozłowski Mieczysław, 
Kupczyk Józef, Lemberger Ignaey (ekstern.), 
Łapińst i Kaźmierz, Mojseowicz Stanisław, Ml- 
ler Stefan, Nedok Gustaw, Ogonek Antoni, 
Ptaś Franciszek, Rosenzweig Adolf (ekstern.). 
Tyralik Jan, Wręhski Lndwik, Zieliński Jó- 
zef, 

Siedmiu uczniów reprobowano na rok, dwn 
reprobowano bez terminn, jeden odstąpił cd 
egzaminu ustnego. 


29 Września. 


Chór kościelny. Wspaniały kościół św. Ka- 
tarzyny, liczący z górą 600 lat, rozpoczęty 
przez Kazimierza Wielkiego, dokończony sta- 
raniem rodziny Lanckorońskich, zyska w nie- 
dłngim czasie obszerne pomieszczenie dla chó 
ru. Staraniem ks. Sutora, przeora księży An- 
gustjanów, ufundowany zostanie :hór kosztem 
5.500 złr. Suma powyższa zebrana została ze 
ski: dek w ciągu lat dziesięciu. Budową chóru 
z granitu zajmnje się tutejszy budowniczy p. 
Knaus, Chór ma być nkończony najdalej w 
miesiącu czerwcu r. p. Nowy chór pomieści 
120 osób z orkiestrą. 

Będzie to za tem najobszerniejsze pomie- 
szczenie dla chóru, jakie Kraków w świąty- 
niach swych posiada. 

Ślub. W kościele áw. Katarzyny księży 
Augnstjanów. Dnia 28 o godzinie 11 rano, 
ks. Aleksy Kotlarczyk pobłogosławił związek 
małżeński pana Adolfa Brodaczka artysty-rze- 
źbiarza z panną Eleonorą Otfnowską. W or- 
szaku ślubnym znajdowały się rodziny Armó- 
łowiczów i Knrkiewiczów, którzy to osratni 


podejmowali w domu swoim państwa mło- 
dych. 
+ Zmarli Kazimierz Kmieoiński aspirant 


kolei państwowej przeżywszy lat 26 zmarł w 
Krakowie dnia 26 b. m. 

Nabożeństwo. Za dnszę ś. p. dra Włady- 
sława Krajewskiego, lekarza zdrojowego w 
Teplicach odbędzie się w rccznicę jego zgonu 
tj. w piątek dnia 30 b. m. nabożeństwo ża- 
łobne w kcściele OO. Kapneynów o godz. 10. 

Plakaty żałobne. Krakowska dyrekcja po- 
licji wydała rczporządzenie, według którego 
plakaty żałobne będą mogły być rozlepiane 
tylko na domach żałoby ina kościołacb, o ile 
zarząd kcścioła na to zezwoli. 

Konkurs. C. k. Rada szkolna okręgowa 
miejska ogłosiła konknrs ra posady nanczy- 
cielskie przy nowych szkołach XVI i XVII 
obecnie jn} prowizorycznie obsadzone, oznaj 
mując, że „ustalone będą* tak posidy na iczy- 
cieli jak i kierownika oraz kierownie'ki. 

Egzamina jednorccznych ochotników puł: 
ków 13, 56, 57 i 20 piechoty i strzelców za 
kończyły się w dnin wezorajszym (dnia 28 
b. m). Rezultat egzaminów nader pomyślny. 
Z 53 aspiraniów 43 wykazało odpowiednie 
kwalifikację, 6 padło, a d:iesięciu odstąpiło 
cd egzaminn. Jednoroczni, którzy egzamin 
zdali, zostaną obecnie mianowani feldw: blami, 
a w (rzy miesiące po przeniesienin do reżec 
wy zostaną porucznikami lnb kadetami zastęp 
cami oficerskimi (Cadet Officiers Stellvertre- 


ter). 

Dzienniki wiedeńskie, jak nam donosi nasz 
korespondent, nie przestają napadać na z:rzą 
dy miast Krakowa i Podgórza. Oświad _zamy, 
że napaści to zupełnie bezpodstawne, albowiem 
po obydwóch stronach Wisły uczyniono dla 
zwalczenia cholery wszystko, co tylko mo- 
żliwe. 


Wydział Towarzystwa rolniczego okręgo- 
wego w Krakowie podaje niniejszem do wia- 
doirości rolnikom swegv Gckręgu, że począwszy 
od 15 września 1892 sprzedawany będzie kai- 
nit w Btenie mielrnym pod dotychczasowymi 
warnnkami i ostrożnościami z gwarancją za- 
wartości 10%/, (dziesięcin procentowej) czyste- 
go potasu, względnie 17'/,%  (ośmnastn i pół 
procentowej) siarkanu potasowego bez opako- 
wania loco magazyn saliny w Kałuszn po ce- 
nie 1 złr. za 100 klgr. | 

Członkowie Towarzystwa rolniczego: mogą 
kainit zakapywać za wspóluem zamówieniem. 

Towarzystwu św. Wincentego à Paulo w 
Podgórzu zarząd tamtejszej szkoły męskiej 
odmówił swej sali na wspólne posiedzenia. Za 
to dobroczynna konferencja znalazła gościnę 
w lokaln szkoły żeńskiej, 

Wykaz kwartalny ruchu Indności m. Kra- 
kawa od dnia 1 kwietnia po dzień 30 czerwca 
włącznie b. r. zamyka się w następujących pe- 
zycjach. Liczba ludności wynosiła 76.116 osób, 
(z tego mężczyzn 37.195, w tej liczbie woj- 
skowych 5 471), kobiet 38921. Chrześcijan 
było 55.069, żydów 21.047. Małżeństw w u- 
biegłym kwartale zawarto 145 W kościołach 
rzymsko-katolickich 104, w gminie izraeli- 
ckiej 41. 

Urodzeń w tym czasie przypadło 717. Z te- 
go chłopeów 367, dziewcząt 350. Między nro 


dzonemi było chrześcian 501, żydów 216. Bli- 
źniąt par 7, z tych 8 chłopców, 6 dziewcząt. 

Śmierć zabrała ogółem w II kwartale 741 
osób. Mężczyzn 375, kobiet 366, Chrześcijan 
zmarło 603, żydów 138. 

Z chorób najwięcej ofiar zabrały : zapalenie 
płne (163) i gruzlica (123). Dalej idą: nieżyt 
żołądka i jelit (77), dławiec i błonica (38), dur 
brznszny (20), reszta choróh narządu odde 
chowegn (18) Mniej niż dziesięć cfiar zabra- 
ły: dur plamisty (9), reszta chorób zakaźnych 
(9), ospa (7), śmierć przypadkowa (5) czer- 
wonka (4), błonica (4), wreszcie krztnsiec (2). 
Na inne przyczyny przypada skonów 256. Sa- 
mobójstw zanotowano w tym czasie ogółem 6. 
Z obeych zmarło w Krakowie razem osób 


33. 

Manipulantki pocztowe. W najbliższym 
czasie, w tutejszym głównym nrzędzie poczto- 
wym kobiety spełniać będą funkcje lżejszej 
słnżby pocztowej. W tym eela główna krajo: 
wa Dyrekcja poczt przeznaczyła sześć mani- 
pulantek pocztcwych. Do czynności tychże na- 
leżeć będą: 1) Przyjmowanie listów poleco- 
nych i sprzedaż znaczków pocztowych. 2) Wy- 
dawanie listów, gařet i wszelkich innych 
przesyłek listowych poste restante dla partyj 
prywatnych. 3) Wydawanie listów ex offo, to 
jest dla władz cywilnych i wojskowych. 

Z ulicy Pijarskiej. Dziś o godzinie 3/,9 ra- 
no przed dom liczba 21 przy ulicy Pijarskiej 
zajechał wóz ze stacji ratunkowej. W jednej 
chwili zbiegła się ogromna gromada osób opo 
wiadając sobie, że brać będą cholerycznego. 
Tymczasem okazało się, żę dziecko kotlarza 
Pichla w tym domu zamieszkałego, od dawna 
jest chore na spazmy. Že zaś obecnie chorych 
doróżką przewozić nie wolno, użyto wozu sta- 
cji ratunkowej. 

W sprawie mieszkań. Jnż dziś prawie we 
wszystkich większych miastach przyjął się ten 
dcbry zwyczaj, że na kartach donoszących o 
danych lokalach do wynajęcia, zamieszczone 
są ceny takowych. Jest to bardzo praktyczne, 
gdyż w ten sposób szukający od razu wie, 
czy ten lokal odpowiada jego funduszom lub 
nie, a co za tem idzie, nie jest narażonym na 
często bezpotrzebne spinanie się po schodach, 
by dopiero tam dowiedzieć s'ę, że cena jest 
nieprzystępną, Byłoby więc bardzo do życze 
nia, ażeby i w naszem mieście, pomieszczano 
na kartach ceny lokali. Wszak to ogłaszają- 
cym nie sprawi zbytniej uciążliwości. 

0 kagańcach. Wiele osób zapytuje nas, czy 
przes rok cały magistrat nie znivsie przepisu, 
aby psy, nawet z marką ochrontą, zatem o= 
płacone, jeżeli tylko nie mają kagańców, o- 
prawca chwytał na nlicy. O podobnem rozpo- 
rządzenin nigdzie w Europie nie słychać, jest 
to oryginalność czysto krakowska. Wobec te- 
go jednak, że upały już minęły, czas by było 
pozwolić zdjąć psom kag'ńce, rzecz najzupeł- 
niej niepotrzebną, dla właścicieli psów arcy 
niewygodną, a samemu zwierzęciu często spra- 
wiającą męczarnię. Sądzimy, że magistrat nie 
puści słów naszych mimo uszu i odnośnem 
rozporządzeniem nw:lni psy od kagańców. 

Wściekły pies. Dnia 26 b m. pies dra Ja 
kóba Junga zdradzający s mptomaty wodo- 
'wstrętu pogryzł dwie osoby. Psa oddano dla 
cbserwacji do oprawcy miejskiego. Pokąsanych 
opatrzonu natychmiast, | 

Mniemany wypadek cholery. Uczeń szkoły 
na Kazimierzu, Józef Małecki, liczący lat 8, 
o kiórego odstawieniu do æžpitala Bon'fratrów 
wczoraj donosiliśmy, nie ma cholery, leiz zwy- 
kły nieżyt żołądka. 

Przyłapani. W nocy z dnia 25.go na 26 go 
września wyśledził i przytrzymał nrzędnik 
policji p. Horak znaną złodziejkę jarmarczną 
Marję Ożóg. Przytrzymana wraz z Kaimową 
i innemi werólniczkami, popełniła wiele krae 
dzieży na jarmarkach, sklepach, w Krakowie, 
Podgórzu i okwlicy. Ożógowa skradrione prze 
mioty sprzedawała za bezcen swoim krewnym 
i przyjaciołom. P. Horak njął Oż:gową w 
chwili, gdy miała na sprzedaż tłomoczek ze 
skradzionemi rzeczami. Rzeczy te po udowo- 
dnieniu praw własności są de odebrania w 
nrzędzie tntejszej policji, Złodziejkę oddano 
w ręce sądu karnego. 


Mm--—-—-.- ”V—V—-—-—-—-ż—Ę......-——.....——” —X—-—-—-—-... 


Rocznice 


Hetman koronny Józef Potocki, nosił się 
z myślą utworzenia w Polsce silnej konfede- 
racji przeciw Augnstowi IIlI-ma, w celn usn 
nięcia z Polski dynastji saskiej i dążenia do 
podbojn Rosji. Wspólność interesów Francji, 
Szwecji, Turcji i Polski, nadawała się do je- 
go zamiarów, więc hetman z temi mocarstwa- 
mi w ciągłym pozostaje poroznmienin. Niepo- 
koiło to Angusta III go i jeszcze bardziej do 
Rosji zbliżało Szlachta była podzieloną. Jedni 
byli za Potockim, bo ich oburzało samowolne 
wkraczanie wojsk moskiewskich do Polski, — 
drndzy trzymali się króla. Gdy August III-ci 
zjechał na radę do Wschowy, przekonał się, 
że hetman koronny stanowczym jest jego prze 
ciwnikiem, więc dlatego sprzeciwiał się po 
większenin wojska polskiego i wszelkich sta 
rań dokładał, żeby dla siebie jak najwięcej 
zyskać popleczników. Gdy poseł moskiewski, 
Keiserling, wystąpił z oskarżeniem Potockie- 
go przed królem, a większość szlachty prze 
ciw hetmanowi się zwróciła; hetman koronny 
musiał uiedz konieczności i pogodzić się z 
dworem, a 29-go września 1739 roku napisał 
do króla list z zapewnieniem wierności. 


Kalendarz. Dsiś: św. Michała archanicła ; 
intro. św. H eronima i św. Zofii wdowy. 


TELEGRAMY. 


Dnia 28 września. 


Lwów. Po świetnem przemówienin spra- 
wozdawcy jeneralnego budżetowej komisji hr. 


Stanislawa Badeniego, w którem wykazał brak 
podstawy zarzutów przeciwników konwersji, 
uchwalił sejm konwersję długu indemnizacyj- 
nego w myśl wniosków komisji, z poprawką 
posła hr. Jana Tarnowskiego w sprawie zu- 
żytkowania nadwyżek budżetowych na spła- 
canie pożyczek dawniejszych i na zniżenie do- 
dattiów i z poprawką posła Paszkowskiego, 
zdążającą do odroczenia decyzji co do wspól- 
udziału w. ks, krakowskiego. Głosowało za 
konwersją przy imiennem glosowaniu 84 po- 
słów przeciw 39. Poseł Abrahamowicz cofnął 
swój ewentualny wniosek zaciągnięcia pięcio 
miljonowej pożyczki. 

Po załatwieniu kilkn spraw drobniejszych i 
po wybraniu komitetu doradczego dla spraw 
konwersji, który składają posłowie : Duna- 
jewski, Badeni Stanisław, Skałkowski, Jan 
hr. Tarnowski i Gross zamknął ks marsza- 
lek posiedzenie zapewniając Izbę, że tak on 
jak i Wydział krajowy Świadorm jest znacze- 
nia nchwały dzisiejszej, że zaufaniu Izby po- 
stara się godnie odpowiedzieć Następnie po 
przemówieniu Namiestnika odroczono sejm 
na czas nieograniczony. 

„Konakowo nad Donem. Dnia 26 w nocy 
piętnastu opryszków napadło pociąg i zrabo 
wali 5000 rubli. Podróżnych zabito i pora- 
niono. 

Tryjest. Młoda Morgeusternowa przymo- 
cowując firanki spadła z .trzeciego piętra. 
Wóz ciężarowy zgruchotał ją na miejsen. 


Dnia 29 września. 
Sprawa Schumanna. 


Berlin. Wyrokiem sądu wojskowego ska- 
zany zostal dyrektor cyrku Schumann na 
sześć miesięcy ciężkiego więzienia, — Ža- 
sądzony zgłosił apelacją do laski cesarskiej. 


Deficyt w budżecie pruskim. 


Berlin Miquel oświadczył, iż skarbowi 
pruskiemu grozi na rok przyszły deficyt w 
kwocie 86 milionów marek. 


Zwierzenia się Liebknechta, 


Paryż. Temps ogłasza interwiew swego 
korespondenta w  Marsyljj z Wilhelmem 
Liebknechtem. Socjalista niemiecki zapewniał, 
iż socjalna demokracja zwolna, ale stanowcze 
czyni postępy. Niemcy stoją obecnie w prze- 
dedniu wielkiej walki politycznej. Projekto 
wana reforma wojskowa jest połączona z po- 
mnożeniem ciężarów budżetu w dwójnasób, 
i powiększeniem armii. 

Wniosek rządowy najprawdopodobniej z 
razu upadnie. Parlament zostanie rozwiązany. 
Walka przeniesie się na ulicę, rozstrzygnie 
się przy urnie wyborczej, 

Silnie popchnie sprawę wniosku rządowe- 
go z pewnością jak:6 szowinstyczny artykuł 
w prasie francuskiej. Odda swe głosy rządo- 
wi centrum za nstępstwa wyznaniowe lub 
w rzeczach szkoły. 

Wojny Liebknecht sobie nie życzy. Pra- 
gnal jej Bismarck, pokojowo są usposcbieni 
cesarz Wilhelm II i hr. Caprivi. Niebezpie- 
czeństwo wojny grozi jedynie od cara i z nim 
sprzymierzonej Francji. 

Odpiera Liehknecht zarzut, jakoby socjalni 
demokraci byli antysemitami Antysemici — 
to tak dobrze burżuazja, jak plutokraci ży- 
dowscy. Antysemici są jak złodziej, który 
woła: Lapaj! lapaj! — sam uciekając. 


Kongres w Marsylii. 

, Marsylia. Kongres uprosil Liebknechta, 
iż postawi w parlamencie berlińskim wnio- 
sek centralizacji Alzacji i Lotaryngii ba prze- 
ciąg lat 10, poczem te kraje przez plebiscyt 
orzekną, w skład czyjego państwa chcą wejść. 

Marsylia. Liebknecht odjechał do Móhl- 
hausen w Alzacji przez Lyon. 


Cherchez IAllemand!.. 


Paryż. Broń z pobojowiska pod Dogba, 
którą zabral pułkownik Dodds, okazała się 
być wyrobem niemieckim. Patrony noszą mar- 
kę: Kassel, 1873. 


Paryż. Minister Ribot zażądał od proku- 
ratora misy) afrykańskich rachunku strat i 
szkód poniesionych przez „Pères blancs“ w 
Ugandzie. Ribot dziala za wskazówką Ojca 
éw., który radził mu jak najspieszniej za- 
koń zyć brzydki spór. Wszystko zależy teraz 
od Anglii, parlament francuski na załatwie- 
nie sporu zgodzi się bez oporu. 

Paryż. Zasłablo na cholerę osób 29 — 
zmarło osób 7. 

Hamburg. Zasłablo na cholerę osób 58 
zmarło osób 42. 


, 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 28 września. 


Grand Hotel. Alfred Fleichner, fabrykant z Pre- 
szburga. — Karol v. Fridrich, kadet 12 pułku drag. 
z Gracu. 

Ho el Sasil. Ryszard Frohlich, kadet 1 pułku uła- 
nów z Berna. 

Hotel Drezdeński. Jan Reinle, kupiec z Wiednia. — 
F. Boheim z Wiednia. 

Hotel .pod Rółą*. Marjan Byszkowski, obywatel 
z Limanowy. — Ks. Aleksy Iwanow, pleban z Gali- 
cji. — Alfred Węgliński, właściciel dóbr z Królestwa 
Polskiego. 

Hotel Po lera. Alfred Schoppe, dyr. Tow. Kred. 
z Warszawy. — Antonina Hansa, wdowa ze Sam- 
bora. 

Hotel Krakowski. Wacław Kozakowski, obywatel 
ziemski z Król. Pol. — Stanisław Różycki, urzędnik 
ż Dąbrowy. — Stanisław Wojnocka, dzierż. z Huty 
Komorowskiej. — Stanisław Jasiński z Czernicho- 
wa. — Władysław Folkierski, inżynier ze Stanisła- 


wowa. 

Hotel Europejski. Dorota Gensenreich, żona leka- 
rza z Chełmna lubelskiego. Lidia Felmingham 
z Anglii. — Franciszek Cukrowicez, inż. z Krakowa.— 
Leopold Kalinowski, urzędnik z Saloniki. — Win- 
centy Świeżyński, inż. z Andrychowa. 

„„Hstel Polski. Sabina Dymowska, nauczycielka z Ro- 
sji. — Wiktor Makowski, komisarz skarbowy z Za- 
bierzowa. 

Hotel Centralny. Alojzy Götz, porucznik inżynierji 
z Prossnitz. 


NADESŁANE 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 


przyjmuje). 
ENEA "WR" 
Za duszę 1021(1-1) 


Świętej nieodżałowanej pamięci 


Dra Władysława Krajewskiego 


lekarza zdrojowego w Teplieach Czeskich 
jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci od- 
prawionem będzie w Piątek dnia 30 września 
1592 r. o godz. 10 rano 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w Kościele OO. Kapucynów 


na które się Życzliwych Przyjaciół zinarłego 
oraz Pobożną Publiczność zaprasza. 


DWIE PANIENKI 


uczęszczające do szkól znajdą przyzwoite po- 
mieszczenie i rodzicielską opiekę. 
Bliższa wiadomość w Biurze przy ulicy 
Brackiej 1. 5, miego godziną 5 a 6 po po- 
udniu. 


!!Ważne dla Panów!! 


Już nedazedl świeży transport najnowszych 
i najgustowniejszych materyj do konnej 
jazdy, na nniformy dla PP. e. k. oficerów 
i urzędników państwowych ; wielki zapas 
kortów. kamgarnów, oraz piki angielskie na 
kamizelki, na wszelkie liberje w największym 
wyborze i najlepszej jakości, tak kraiowe, 
jak i zagraniczne. 


W składzie sukna i kortów 
FRANCISZKA, CUŻYDŁY 


BY” Ceny fabryczne — próbki gratis 
franco. 8 728 


Porębski i Zimler 
Kraków, Rynek I. 8. 
polecają : 852(35 100) 
towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 


robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


GENY UMIARKOWANE. WB 


Stanisław Ochmański 


nauczyciel muzyki 


udziela lekcyj. gry ną forte- 
pianie oraz nauki harmonii 
niższej i wyższej, 
Bliższa wiadomość: Kra- 
ków, Plac Marjacki, Nr. 5. 
IL piętro. 


DR 


CG 
mef 


951(4-4) 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
z fabryki 
S. Wierusz Nismojowskiego 
ORZECZENIE 
aboratorjam chemicznego król. stoł, m. Lwowa. 


o 
EE L. 19148/1892. z 
52 Do pana F E 
2E Stefann Wierusz Niemojowekiego zz 
>% fabrykanta tutek cygaretowych AŚ 
EE we Lwowie. = z 
5. Z polecenia Magistratu z dnia 24| $$ 
SE | marca 1892 L. 19148 zbadałem na- | „5 
= | desłany przez pana papier cygareto- | $* 
Æ . | wy, oznaczony wodnym napisem „S. | 2% 
z „| W- Niemojowski* i znalazłem, że ta- [as Œ 
= S a| kowy nie zawiera żadnych niewłaści- |= _ * 
S g| wych składników i tak pod wzglę- |E* = 
HEj dem wydawanego procentu popiołów |£ —E 
sz | jak i wydobywających się dymów od- o 
22 | powiada zupełnie wszelkim wymo-| „£ 
E E gom hygienicznym. - i mi S, 
sa |Z miejskiego laboratorjum chemi- == 
s< cznega te 
Se Widziano w prezydjum Magistratu zje 
SE Moonnacki w. r. SZ 
SR Lwów d. 30 marca 1892 r. 
ES Dr. M. D. Wasowioz w. r. zB 
2 z zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. | $S 


Do nabycia w sklepach S. W Niemojow- 
skiego we Licowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krokoirie Sukieunice 28, oraz we wszy= 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego | 


S. W. Niemojowski dołącza si i 
aboratorjam chem. król. m. pa "cz aE 


Dr. Władysław Rarajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, specja- 
lista chorób niewieścich, 


ordynuje „odziennie od 2—4 popołudniu, 
Dii- ubogich chorych od 8—9 rano 
17921 r) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


ASA WIA 


962 3 10 


ęskKie Iicowe, świeże jesienne 


fasony. 


oDOoK KOśŚCIiOŁa N. P. Marji, polecają w wielkim wyborzo po niskich eenach Ea pelusze m 


Bracia BLEWSCY w Krakowie 


KURJER POLSKI 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po ® cnt, tłustym drukiem 
po «b cnt. — Minimum ceny ogłoszeń 85 cnt. 


Lokale. 
Sześć lub cztery pokoje 


na III piętrze, front na Mały Rynek, do 
wynajęcia. Wiadomość Mikołajska 4. Tamże 


pokój z kuchnią i dwa 
pokoje z kuchnią 3 *3z: 


1 do wyna- 
jęcia. 947 9 ? 


Na III piętrze 3 pokoje, 


kuchnia, weranda, pokoik dla służby. 


Na | piętrze 6 pokoi 
eleganckich ze sztukaterjarui, kuchnia, we- 
randa, pokoik dla służby, 2 przedpokoje 
i spiżarnia. 


Na parterze 4 pokoje, 


kuchnia, pokój dla służby, spiżarnia, 2 
przedpokoje, tudzież pokój i kuchnia. 

Do każdego mieszkania strych i piwnica. 
Bliższa wiadomość na miejscu u właści- 
ciela, ulica Radziwiłłowska, obok nlicy Ła- 
pińskiego Nr. 221. 2026 1 6 

kawa- 


Pokój umeblowany ‘izi 


jest do wynajęcia zaraz. Starowiślna 14, 
parter. 2030 1 3 


Willa piatrowa z ogro- 
d przy Krakowie położona, jest do 

eni sprzedania. Wiadomość: FIAŁEK, 
tapicer, Krupnicza 26. 2016 4 6 


Folwark Rżysku, potrzebuje go- 


poczta Rzochów Ra 
i Podania nieuwzględnione 
rzelnika. pozostaną bez odpowiedzi. 
znajdzie zaraz umie 


20198 3 
Praktykant szczenie w handlu ko- 


lonialnym Aleksandra Merca w Krakowie. 
Szewska 8. Z0WI3,2 


Potrzebną i 
jest zara Nauczycielka Pol- 
k z ukończoną maturą lub szkołą wy- 
a działową. posiadająca języki: fran- 
cuzki, niemiecki, muzykę. Wiadomość w 
biurze Pani Ludmiły z Gidlińskich Sko- 
wrońskiej w Krakowie, Krupniczą 3. 
2014 3 3 


Potrzebni są zaopatrzeni D 
dobremi świadectwami: UA pa a d ca 


n stół od Lgo 
ekor. omiczny OAA 1893r. 
Ogrodnik od 15 go października r. b. 


Zgłoszenia przyjmuje za- 
rząd dóbr w Polance, p. Skawina. 
2028 1 3 


z 3 roku poszuknje lekcji w 


Filozof miejscu. Wiadomość w Adm. 
„Kurjera Polskiego pod l. 2002. 1002 2 ? 

r w bardzo dobrym stanie, jest 
Bilard do sprzedania w handlu Pio- 
tra JADOWSKIEGO, ulic aGrodzka, Nr. 40. 


Doniesienia rozmaite. 
w Wiedniu kursa 


v 
Ukończywszy nauki rysunków 
i malowania w zakresie artystyczno-prze- 
inysłowym, udzielam lekcyj. Helena Nie- 
Szczyńska, Wielopole 16 I p. SUE 2 


dnia 17 października 1892 r. i dni następnych. 


6  OGŁOSZENI JI 


DYREKCJA 


| Zakładu pożyczkowego na zastawy ruchome 
przy Kasie Oszczędności w Krakowie 


podaje do publicznej wiadomości, iż 
kosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach, 


do dnia 30 czerwca 1891 r. włącznie, jak również 
ubrania. bielizna i towary łokciowe do dnia 31 gru- 
dnia 1891 r. włącznie zastawione, a dotąd niewyku- 
pione, ani prolongowane, stosownie do $. 22 statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze pukli- 
cznej licytacji, która odbędzie się 17 października 1892 r. 
i dni następnych o godzinie 9!/⁄ przed południem 
przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 15. 

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we wła- 
snym interesie przed terminem licytacji, tj. do 15 paździer- 
nika 1892 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub pro- 
logowaniem swoich zastawów. 1010 1 3 


Bez Blagi! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


AS fortepianów pianini fisharmonij 


Dw 


ge RNMKNANNKNNNONRE 


W SKŁADZIE FORTEPIANOW 


i 5 „ JANAMattusKORDEGKIEGO 


„ię 32 w Ktrakowie, 
"lica św. Anny, (hotel Victorja) 


gad 

Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonknreneyjne. 

Przy odpowiedniej gwarancji daję każdemu na raty. Przy cenach sprze- 

iłaży ma raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż kazdy rozsądny i uczciw 
zrozumie tego legalną potrzebę. JEJ BEZ ELLAGI! "m 


RNNNRRRNARKNARŃCANANYNE 


ERMINA RUDOLF 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 


poleca: 
5 tak surowego, jakoteż web, płótna na prześcieradła 
Skład płótna bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, niciane 
drelichy na materace i story, demki szyrtyngi, itd. 
3 r kolorowych i białych chustek do nosa, przeważnie 
Wielki skład czysto A ch pierwszej jakości, r czniki, ściereczki. 
y ych p ę 
O- BIELIZNĘ STOŁOWĄ na 6, 12, 18 i 24 nakryć. $g 
MATERACE, KOŁDRY, KAPY. 


WŁASNĄ SZWALNIĘ BIELIZNY GOTOWEJ 


MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ. 
BIELIZNĘ Dra JAEGERA i X. SEB. KNEIPPA. 
W YBO wg 0069) 
haftów, firanek, pończoch, skarpetek, krawatek, rękawiczek itp. 


Bed CENY NAD; R NIZKIE. $oż3 
XOOODOOOCODODOOUOOOOODOJ DOT 


"OBORA WE WZDOWIE 


w sezonie jesiennym dokąd zbyt niewyczerpany 
ma na sprzedaż roczne i młodsze buchajki i ja- 
łówki jako rozpłodniki w części wypróbowane, 
czystej krwi szwajcarskiej „Bern-Siementhal" żółto 
z białem kolorowane. 

Na łaskawe zapotrzebowanie odpowiada Za- 
rząd dóbr, Poczta Wzdów, Telegraf Brzozów Sta- 
cja kolejowa Zarszyn. 
wWszeikie papiery warwścio w U, pankat- 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod nat 
korzystniejszemi warunkami 


98523 


Wydawca, saczelny | odpowiedzialsy redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


WIELKI CYRK SIDOLI. 


W nowo i elegancko wybudowanej arenie przy ulicy 
Dietiowskiej. 
Dziś, we Czwartek, dnia 29 Września 


Wielkie Przedstawienie 


z doborowym programem. 
Na zakończenie po raz pierwszy: 


gag” CYRK POD WODĄ æ; 


czyli życie paryskie w kąpielach morskich Ostendy. 
Wielka pantomina wodna w dwóch częściach, wprowa- 
dzona przez dyrektora CEZARA. SIDOLEGO. 


Początek punktualnie o godz. 5 wieczór. — Otwarcie 
kasy o godzinie 4-ej popołudniu. 900 29 ? 


Bliższe szczę”gzóły na afiszaoh. 


Szanowna P. T. Publiczności! — Nie s. czędzilem kosztów ani trudu, 
aby przedstawić Jej rzecz godną wid zenia, tylko w wielkich miastach przed- 
stawianą, ufam przeto, że i tym razem nie zawiodę się na względach Sza- 
nownej 4'ubliczności. 


Z szacunkiem CEZAR SIDOL:. 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


ul. Szewska 1. 23, 


poleca 


BROŃ MYŚLIWSKA 


wszelkich możliwych systemów. z pierwszorzędnych fabryk belgijskich, fran- 
cuskich, angielskich i amerykańskich. 


KEWOLWERY, PISTOLETY FLOBEKTA 


wszelkiej konstrukcji. 


PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe 


do wszelkich systemów broni. 

Wszelkie możliwe PRZYBORY i PRZYRZĄDY myśliwskie. 
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości. OGNIE SZTUCZNE itp. 
PO CENACH NAJUNIARKOWAŃSZYCH. 

HID Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotna pocztą. 
Cenniki ilustrowane gratis i franco 


Uwa q Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa, 
g « uskutecznione będą przez fachowego rusznikarza z największą 
axuralnościa, również po cenach najtańszych. iTA G —?) 


AN Odznaczony srebrnym medalem przez 
E ETENA tc. k. ministerstwo handlu z wystawy AP „SĘ 
s/ RA 424 krajowej z r 1557 i bronzowym z wy- f4/ 27244 i 
z ri Ę stawy krakowskiej ISTO R) | 
s eg Ę 
je, "FF 3 Ę m 
9 He > FA ai á = 
Ę a A MAGAZYN FUTER RE y 
Gin FP 
- > = 


| Antoniego Jachimskiego 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 14i 16, 
(Zaw zony w reku 1825). 


9494 It 


jej) Poleca w wielkim wyborze gotowe lutra męskie i damskie najświeższych la- 
sonów, rotundy, garnitury. czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t d. || 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i uskutecznia takowe 

M| punktualnie po cenach umiarkowanych. Na składzie utrzymuje nuterjały na 
wierzchy meskie i damskie z najpierwszych fabryk franvusvich, angiels icli 
i krajowych. 


Frzyjmujs futra pod gwarancją do przechoaania przez lato. 


DOCK XJIOLOOOOOOOOUCL X 


sv, 


Ważne na sezon jesienny i Zimowy. 


Bracia M. Iscovitsch. 


Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 


Główny skład dla Galicji: 


l. . Rynek gł. 
oma: w Krakowie, Nr. 12 


NOWY i NAJWIĘKSZY 
zakład ubiorów. 


polecaja Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj- 
modniejszago kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia wedłng miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. [scovitsch. 
Centralny skład w Wiedniu, I, Maria Theres'enstrasse 10. 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Cheva'ier de Mode“ Strade C vaci 
No 2 u. 9, „Bazar de toamanie* Stradi Selari No 7. — Składy w kilka głó- 
wnych miastach. — Główny skład dla Serbji w Belgradzie „Palais Kuyal* 
Ffir:t Michael Strasse No %, „Bazar de France*. Składy tylko w Kragujevatz 

I Pożarevatz. — Ekspurt do wszystkich krajów. 884 10 24 


w~ Największy wybór. Tanie ceny. 26 | 


Zmare jako najlepsze, czysto łniane 
PŁÓTNA KORCZYŃSKIĘ 


na koszule, prześcieradła bez szwu wszel- 
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dyiny na spodnice, poszwy i t. p., ręczniki 
zwykłe i do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, drelichy na libe- 
rje i materace, płótna żaglowe, obrusy, 
serwety, ścierki, pł. grube półbiełone itp. 
wyroby w najlepszym gatunku poleca 
KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
WYŁ Groneta 
W KORCZYNIE P. LOCO. 
tee Cennikii próbki żądanych gatunków 
gratis i franco! 931 5-28 


SKŁAD FUTER 
Fr. CHECINSKIEGO 


przy ul. Grodzkiej 1. 18 


na I. piętrze dom z dwom: balkonami 
W KRAKOWIE. 


Zaopatrzony jest w futra męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, za- 
rękawków, kołnierzy, czapek fu- 
trzanych męskich i damskich, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, któ- 
re sprzedaja po zniżonych cenach 

Przyjiiuję wszelkie obstalunki i roboty 
w zakres kuśnierstwa wchodzące i starać się 
będę aby firma po $. p. mężu moim dotąd 
ciesząca się zaufaniein Szanownej Publiczno- 
ści i nadal poszezycić się niem mogła. 
937 9 30 


Pozostaję z uszanowaniem 


J. Chęcińska. 


Przeciw cholerze! 


jedynie najzdrows'em oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest 


Dziczyzna 


wolna od wszelkich bakcylli i 
bakteryj, co przez powagi nauko- 
we sprawdzone n zostało. 


Świeże kuropatwy i kwiczoły 


po 9 et. sztuka, połceca 


Karol Knoreck i Spółka 


Pierwszy handel dziczyzny, win 
i delikatesów, Florjańska 23. 


PEB" Codziennie Świeży 730f 
PEB” pasztet z dziczyzny. 386 


LOE ala 


CUKIERNIA SCHMiDA 


poleca dla swoich Szanownych Go- 
Śri podezas choroby wodę go'owaną 


z kwasem solnym 
097 6 ? do picia. 
Z uszanowaniem Wł SCHMID. 


GH 


85m i 20 


Dra M. Fedorowicza 


Wszech nauk lekarskich 


Or Edmund Puchacki 


ordynuje 


jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. j 
Ul. Sławkowska, L 24. 


Parter 6(120 >) 


Czyste, zdrowe wina czerwone, ` 


poleca Dom handlowy 


Antoni SUSKI w Krakowie. 


Wina stołowe. 
Szegsarder czerwony litr, butel. 50 ct. 


Erlauer stolewy "a a Gak 
Wina deserowe. 
Erlauer Cabinet butelka. . . 80ct 
*)fner Adelsberger „ . . . 80, 
Vósłauer czerwony - ak 505 
VGslauer Goldeck Cabi et but. 1 10 , 
Chateau Beamon bntelka. . 2— , 
A Larose E ODO 
St. Estephe WC. PZD - 
St. Julien 7 EPO A 
Medoc p Góre 
Grateau Latour 3 + .1250/5 
Chateau [Latife m E a 


Przy większych zamówieniach czyni 
się znaczne ustępstwa. 980 4 12 


Bromstawa Uslvanowicz 


akuszerka i massażystka 


tak, 


jak rcku zeszłego 

massuje 

w domach prywatnych, 
jakoteż 1 u siebie. 


Kraków, Grołębia 1 8 


i 999 4 4 


ŁOBZÓW 


obszar dworski pod Kra- 
kowem, jest z wolnej 
ręki na sprzedaż przez 


parcelacją. 
Bliższa wiadomość u właściciela, 
w domu pod Nr. 5 przy ul Miko- 
tajskiej w Krakowia. 165 4,4 


BIURO SŁUG +. 
Lawieruszyńskiej 


ulica Gołębia 1. 8. Poleca służbę 
wszelkiego rodzaju. 


F. CEMBRONOWI-Z 


majster szewsk! 


w Krakowie, nl. św. Tomasza, l. 24, filia al. Florjańska, 1. tb, 
poleca obuwie własnego wyrobu d+ms» 
3 złe. 23 ent. i wyżej, męzkie ol 4 25 i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materjs' u itepa 
racja tania obuwia i kaloszv. 


od 


F \ "| 
Lo 
wysyła codziennie 


w baryłkach amerykań- 


Nafte salonową nieekspla- 
dującą i olej do smarowania maszyn. 


Gy Rok założenia 1872. PE 


Odznaozony srebrnemi madalami przez o. k. ministerstwo handlu 
i wystawy krajowej z roku 1887. 


Pierwszy krakowski fabryczny skład 


FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONIJ 


wyrobu krajowych i zagranicznych pierwszych firm 


NE” = 
ROZDOW SKIEGO. 


W wł 
k ZM 


Ma zaszczyt polecić Szan. P. T. Publiczności swój skła! fa ryezny 
oraz wypożyczalnię nowych i używanych fortepianów, uskate:znia wsze! 
kie zamiany oraz reperacje i strojenia po cenach umiarkowany ch z qwa- 


rancją. 


954 4 72 


Kraków, ul. Fiorjańska 1. 18, Il-gie piętro 


Kantor wymiany (ili c. K. ugrz. Banku Hinotęcznęna 


w Krakowie, ixynek 1. 30. 4<E" Zlecenia 
2 prowincji uskutecz::ia się odwrotną pocztą bez %8- 
liczen | prawizii w 


Drak Wł. L. Auczyca | Spółki po” zarządom Jana Gadowskiego. 


